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Lwów d. 15. marca.
(Zjazd stionnictw a prawa. —  Tagespresse

0 konieczności nadania e laboratu. —  Z Rady 
państw a.)

Szczegółami, dotyczącemi porozumienia 
się wszystkich anticentralistycznych frakcyj 
przedlitawskich, i zlania ich w jedną falan­
gę, zajmuje się nasz dzisiejszy artykuł kie­
rujący.

0  zjeździe tym otrzymały pisma centra­
listyczne wiadomość dopiero we środę, i za­
niepokoiły się nią mocno, choć właściwego 
celu zjazdu nie domyślały się. Zdaniem ich, 
chodziło tylko o podkopywanie reformy wy­
borczej, i dlatego żartowały ze zjazdu. Rząd 
jednak miał podobno dokładniejsze wiado­
mości, jak widzimy z czwartkowego artykułu 
Tagespressy. Inne organa centralizmu nie 
mogąc zrobić co innego, przezywają człon­
ków zjazdu od junkrów, sów, golibrodów itd. 
Na wtorkowe wycieczki i domysły Vaterland 
wiedeński odpowiedział otwartem wyjawie­
niem sprawy, czego dawniej nie czynił,
1 co jest oznaką, że uczestnicy zjazdu świa­
domi są siły i doniosłości swego dzieła. Va- 
terland pisze pod dniem 12.: „Wczoraj wie­
czór i dzisiaj odbyło się zgromadzenie stron­
nictwa prawa. Rozprawy dotyczyły tylko sta­
nowiska, jakie ma zająć to stronnictwo wo­
bec bezpośrednich wyborów do Rady „pań­
stwa* na wypadek, gdyby reforma wyborcza 
w ustawę się zamieniła, i organizacji stron­
nictwa. Dyskusje były wyczerpujące, a u- 
chwały w tych kwestjach zapadły jedno­
myślnie. W zgromadzeniu tern brali udział 
przywódzcy z Vorarlbergu, Tyrolu, Górnej i 
Dolnej Austrji, Styrji, Krainy, Czech, Mora­
wy i Szlązka, do których przyłączyło się wielu 
innych z tego stronnictwa, którzy w innych 
sprawach już bawili we Wiedniu. Między in­
nymi byli: ks. Hugon Salm, ks. Jerzy Lob- 
kowic, hr. Leon Thun, hr. Karol Hohenwart, 
hr. Henryk CJam-Martinic, hr. Egbert Bel- 
credi, hr. Franciszek i Juliusz Falkenhayn, 
dr. Rieger, dr. Prażak, dr. Costa. Jeżeli pe­
wne pisma centralistyczne posądzają zjazd 
ten o zamiar przygotowania szturmu przeciw 
reformie wyborczej w Izbie panów, to jest to 
głupie zmyślenie-* Polaków wymienił nasz 
telegram wczorajszy; pisma centralistyczne 
wymieniają jeszcze Sladkowskiego, Cziżka, 
dr. Oelza, dr. Pfliigla, ks. Renka, br. Bran­
dysa, i twierdzą, że hr. Juliusz Falkenhayn 
kompetuje o posadę ministra-prezydenta w 
przyszłym gabinecie anticentralistycznym.

Wspomnieliśmy powyżej o czwartkowym 
artykule Tagespressy. Woła on: „Nie mówi­
liśmy na wiatr. Ministerjum snać przychodzi 
do przekonania, że musi cały swój program 
(mowa tronowa) przeprowadzić, jeśli nie 
chce zajechać w ślepą ulicę. Wprawdzie do­
piero tylko w trwożliwych komunikatach 
półurzędowych, ale już się przebija zamiar 
rządu, wytoczenia sprawy galicyjskiej. Zkąd

ta trwóż liwość, to wysłanie na zwiady? Mia- 
łażby dla rządu w samej rzeczy być przy­
kazaniem ta polityka hecy, dla której pań­
stwo zbyt powoli się rozbija? W takim ra­
zie elaborat nigdy nie wejdzie do Izby. Za­
prawdę, co większe u naszych polityków 
izolatorsKich: czy ślepota czy szalbierstwo? . 
Upili się formalnie sukcesem reformowym, i 
naturalnie ani myślą o tern przechmieleniu 
{Katzenjammer), z jakiem się aż nazbyt ry­
chło obudzą. Gorzkie doświadczenia, jakie 
przechodziło stronnictwo ich, niczego ich nie 
nauczyło. Z ćynicznem szyderstwem napadają 
teraz na Polaków; wystąpienie posłów gali­
cyjskich wprawiło ich w taki humor szalony, 
a zuchwały, źe zdawałoby się, iż Austrja 
dopiero wtedy będzie szczęśliwą, gdy wszy­
stkie jej ludy podadzą tył parlamentowi. 
Już ich gniewa, źe nie unieważniono manda­
tów polskich; biorą się za boki ze śmiechu, 
słysząc, że rząd myśli teraz w Radzie pań­
stwa wystąpić z elaboratem; zdaniem ich, 
nikt tego na serjo brać nie moźe.“

A więc wzywa Tagespresse rząd, aby 
nie stanął w połowie drogi, tj. przy refor­
mie wyborczej, ale „aby bądź co bądź wydo­
był rydwan państwa z bagna. P. Lasser 
powinien komisję konstytucyjną wezwać, aby 
Izbie zdała sprawę z elaboratu. Dzisiaj 
w s z y s tk o  na tern zależy, aby dać krajowi 
Galicji dowód, źe i rząd i centralistyczna 
większość Rady państwa szczerze i uczciwie 
chcą przyznać żądane ustępstwa, a z tvm 
dowodem w ręku nie będzie się mógł rząd 
obawiać owego opryskliwego odepchnięcia 
swych propozycyj przez Polaków^ po którem 
już niema porozumienia. Ale też dowód ten 
ze strony rządu musi być całkowity. Nie 
koniec ńa wniesieniu elaboratu. Niechaj rząd 
nie myśli, ze może umyć ręce, jeśli Izba po­
słów lub Izba panów elaborat odrzuci. Gali­
cja nie taka naiwna, aby się na takiej fin­
cie nie poznała. Rząd musi przy wniesieniu 
elaboratu postawić k w e s t j ę  g a b in e to ­
wą; oświadczyć stanowczo, źe w razie od­
rzucenia elaboratu, ustąpi, gdyż program, w 
mowie tronowej ułożony, jest całością, z któ­
rej niepodobna jednego punktu wyrywać sa­
mowolnie. (Jestto zapowiedź, że w razie od­
rzucenia elaboratu reforma wyborcza nie o- 
trzyma sankcji; p. r. G. N.) Ciekawiśmy,
CZy KlU W UllUŁio ociTitraliatycanym  zooiieo
przyjąć odpowiedzialność za upadek gabine­
tu reformy. Niechaj rząd raz okaże się e- 
nergicznym, a pokona lekkomyślną opozycję 
centralistów. Galicja jest szkopułem, o któ­
ry ministerjum się rozbije, jeśli nie znajdzie 
drogi do opłynięcia.*

Artykuł ten Tagespressy jest wybornym 
dowodem, jak prawdziwemi są twierdzenia 
naszego wczorajszego artykułu kierującego. 
Jak gad syka Nowa Presse w każdym nu­
merze wieczornym na rząd za myśl wniesie­
nia elaboratu, — a zapewne wkrótce z całą 
forsą uderzy na tych, którzyby uchwaleniu 
elaboratu byli przeciwni. Ciekawiśmy, co my­

śli p. Zyblikiewicz, widząc ten ciekawy zwrot 
rzeczy po wystąpieniu naszej delegacji. Ale 
dajmy pokój nieboszczykom !

Lud dalmacki jest w najwyższym stopniu 
oburzony na swoich pięciu delegatów w R a­
dzie państwa; zowie ich Wiedeńczykami. Na- 
zionale przypomina, źe koło narodowe w Za- 
darze uchwaliło d. 11. lutego: „1) Delegaci 
dalmaccy mają w Radzie państwa głosować 
przeciw refotmie wyborczej. 2) W razie, gdy­
by Polacy opuścili Radę państwą, muszą i 
oni to samo zrobić i zarazem oświadczyć, że 
nie uważają jej za kompetentną do uchwa­
lania takiej zmiany konstytucji.* Ta rezolu­
cja doszła do rąk p. Lubiszy i jego kolegów 
d. 28. lutego. Ci w rozmaitych telegramach 
zachwalali zdobycze, jakie czekają Dalmację 
w razie, jeżeli delegaci jej będą glosować za 
reformą wyborczą, ale zawsze im odpowia­
dano: „Obowiązek przedewszystkiem! Trzy­
majcie górą sztandar honoru narodowego! 
Wszystko inne rzecz mniejsza!* Dalej pisze 
Naziontde: „Kiedy Politik podejrzy wała te
indywidua, my wzięliśmy ich w obronę. Nie­
stety, słuszność była po stronie Politiki. U 
kogo jeszcze nie wygasł zmysł patrjotyczny, 
lice jego musi się palić płomieniami, gdy po­
myśli, źe to byli posłowie dalmaccy, którzy 
głosowali w sojuszu z nąjzacieklejszymi sło­
wiańskiego imienia i słowiańskiej przyszłości 
wrogami, którzy pomagali, aby dokonanem 
było dzieło gwałtu: rzucenia Słowian pod 
stopy tych, co w swych dziennikach ż lubo­
ścią ntó zowią Morlakami i bestjami w skó­
rze ludzkiej. H ańba! Hańba !“

Na posiedzeniu Izby posłów d. 12. bm. 
przyjęto rezolucję Rosera: „Zważywszy, ze 
mała loterja tak pod względem moralnym 
jak ekonomicznym jest szkodliwą, wzywa się 
rząd, aby przy przyszłej reformie podatkowej 
zastanowił się nad jej zniesieniem." Przy e- 
tacie ministerstwa rolnictwa zdarzyły się cie­
kawe sceny. Komisja finansowa ukróciła nie­
mal każdą pozycję tego etatu, podawała ra­
dy i tp , a minister Chlumetzky wykazał, że 
te okrojenia i rady bez wyjątku polegały na 
fałszach, które komiśj a jako prawdy posta­
wiła, i oświadczył, źe niech sobie Rada pań­
stwa co chce uchwala, on będzie to robił, eo 
mu obowiązek nakazuje. Innym razem o- 
świadczenie takie byłoby burzą przyjęte, 
di-isinj Pr m y  i Tłlatty u d e rz y  łv na komisję 
za lekkomyślność a Izba prócz jednego wszyst­
kie okrojenia komisyjne odrzuciła. Przy po­
zycji „dozór kultury* minister oświadczył, że 
myśli o nowej ustawie lasowej, która je­
dnak nie jest naglącą, bo dotychczasowa jest 
dobrą, tylko nigdzie od 20 lat swego bytu 
nie jest wykonywaną. Zakazuje ona dzielenia 
lasów, do gmin i towarzystw należących, bez 
zezwolenia władzy krajowej, a mimo to lasy 
ciągle bywają rozszarpywane!

Na posiedzeniu komisji kolejowej d. 11. 
bm. w sprawie kolei galicyjskich, uchwalono 
przestrzeń Źywiec-Czacza wyłączyć od gwa­
rancji państwowej i tylko pozwolić jej wol­

ności od podatków, przypadającą zaś na 
nią, według projektu rządowego, sumę gwa­
rancyjną rozdzielić na inne tego projektu 
przestrzenie; Tarnów-Leluchów itd.

Przym ierze federalistów.
Od chwili zwycięztwa Prusaków nad 

Francją i ustanowienia potężnego cesar­
stwa niemieckiego, tylko krótkowidzący 
politycy mogli się łudzić, iż niemiecka 
większość w wiedeńskiej Radzie państwa 
zgodzi się na ugodę galicyjską, przyjmu­
jąc żądania, które sejm galicyjski w re­
zolucji swojej streścił. Rozzuchwaleni 
zwycięztwami pruskiemi Niemcy austrjac- 
cy zapragnęli bowiem odtąd wszechwła­
dnego panowania w Austrji, nie wyłą­
czając nawót Galicji, i od tej chwili „Ga­
zeta Narodowa'4 chociaż pierwsza podała 
myśl rezolucji sejmowej, i chociaż jak 
najgorliwiej z wszystkich pism ją popie­
rała, porzuciła politykę wyłącznie rezolu- 
cyjną i przeszła do programu federacyjnego. 
Gdy ministerstwo Hohenwarta wystąpiło 
wreszcie otwarcie z programem federacyj­
nym, „Gazeta Narodowa" popierać je za­
częła stanowczo. Idąc dalej w tym duchu, 
podniosła myśl, po upadkn Hohenwarta, 
nie wejścia delegacji naszej do Rady pań­
stwa, lecz porozumienia się z wszystkiemi 
innemi opozycjami anticentralistycznemi 
w Austrji. Doradzała zebrania się anti- 
centralistów równocześnie z ląsserowską 
Radą państwa, która nie mogła się ani 
ukonstytuować, ani posiedzeń odbywać 
dla braku kompletu, podczas gdy ta* nie­
oficjalna, druga Rada państwa, chpć niezwo- 
łana urzędownie, miałaby komplet do­
stateczny. W takiem zgromadzeniu mo­
żna było przeprowadzić porozumienie i 
ułożyć program wspólny. Ministerstwo Las • 
sera nie byłoby 14 dni istniało, a bez- 
kompletna Rada państwa musiałaby się 
rozejść przed ukonstytuowaniem swojem, 
albo przeprowadzić ugodę z opozycją. Je­
szcze wóczas Dalmatyńcy nie weszli byli 
w konszachty z rządem, owszem błagali 
naszych delegatów, aby nie wchodzili do 
Rady państwa, przyrzekając zastosować 
się do nich. Nawet Włosi z Tryestu i Słó- 
wieńcy z Gorycji oświadczali się, że w 
takim razie i oni nie wejdą do Rady pań­
stwa. 94 Niemców centralistów byłoby na­
macalnie ujrzało swoją bezsilność, pom i­

mo iż sejmy czeski i morawski rozwią­
zano i po myśli centralistów tam wybory 
przeprowadzono.

Ale delegacja nasza, odznaczająca się 
zawsze nie pojmowaniem sytuacji każ- . 
do-cbwilowej i wahaniem się co uczy­
nić wypada, a przyzwyczajona do ciągłego 
lawirowania, odrzuciła podobny wniosek, 
w kole delegatów postawiony, i uchwa­
liła  bez wszelkiego zastrzeżenia wejść 
do Rady państwa, czem uratowała mini­
sterstwo Auersperga i Lassera, i głównie 
przyczyniła się do uchwalenia Nothwal- 
gesetzu i teraźniejszego projektu reformy 
wyborczej.

Jeszcze przy uchwalaniu Nothwal- 
gesetzu była chwila wycofania się z fa ł­
szywego kroku, który na początku sesji 
Rady państwa delegacja uczyniła. Lecz 
panowie Grocholski, Zyblikiewicz i Wo- 
dzicki, jak  zaczęli rokować z minister­
stwem, za jaką cenę dopomogą do prze­
prowadzenia Notbw&lgesetza, tak  skłonili 
tern Dalmatyńców do rzucenia się w ręce 
rządu pod hasłem : fcMają Polacy nas 
sprzedać, wolimy my ich." Bez Dalma­
tyńców nie mieli eentraliśei */, części 
głosów dla Nothwahlgesetzn. Po uchwale­
niu Nothwahigesetzu i przeprowadzeniu 
wyborów na jego podstawie w Czechach 
i Morawie, liczba posłów centralistycznych 
doszła do 124 w Radzie państwa, więc 
już i bez Dalmatyńców */« częściami gło­
sów mogli uchwalać projekt reformy 
wyborczej. Ale takie doświadczenie nie 
było jeszcze dostatecznem dla wylecze­
nia większości delegacyjnej, ciężko my­
ślącej i jak pijany płota trzymającej 
się raz obranej polityki, pomimo iż ta 
polityka okazała się błędną, a w da­
nych okolicznościach zgubną. Jeszcze 
wróciwszy do kraju, w sojmie, gdy ks. 
Czartoryski i ks. Kaczała wytykali im 
tę błędną politykę ,. rozwijając program 
federacyjny i wykazując potrzebę porozu­
mienia się z wszystkiemi anticentrali- 
stemi żywiołami w Austrji, większość de- 
legacyjna zdołała pociągnąć w sejmie za 
sobą i większość sejmową, i powstrzymać 
ją od przyjęcia programu federacyjnego. 
Nawet wróciwszy do Rady państwa gdy 
już namacalnie widzieli przed sobą re­
formę wyborczą, gwałcącą prawa krajów i 
sejmów, jeszcze ta większość powstrzymała 
się od wszelkiego kroku stanowczego,

M a t y l d a ,
k ró lo w a  daiiska.

Obraz historyczny.
(Ciąg dalszy.)

IV.
Streszczając poglądy autora na kobietę, 

orzec by trzeba, źe ona jest uosobieniem 
k a p r y s u , że zawsze woli w y d a ć się niż 
być, że w końcu zalotność kobieca czerpie 
źródło w wstydliwości i chęci górowania. 
Wstydliwość ta (zdanie to p. Scherra) zro­
dziła maski, pachnidła, krynoliny i rozmaite 
sposoby upiększania się; chęć górowania 
sprawia, że w komedji ‘) największego znaw­
cy serca ludzkiego, jakiego świat wydał — 
Szekspira, Tytania, królowa Elfów, zakochała 
się w oślej głowie. Myślećby można, źe nie- 
tylko w komedji i trajedji 2), lecz i w rze­
czywistości tak samo się dzieje, że często 
drobne rączki łby ośle do bijących zachwy­
tem serc tulą.

Kobiety tak nie znoszą samej prawdy, 
iż według Scherra na całej kuli ziemskiej 
trzech nie znajdzie, któreby Szekspira z przy­
jemnością przeczytały, a to właśnie dla tej 
jego nagości i jasności przedstawienia ich 
charakteru.

Pragnąc górować idą za przykładem Ty- 
tanii, „pieszczą ośle głowy*, przenoszą je 
nad prawdziwą zdolność i zasługę, bezczel­
ność rade odwagą nazwać, nikczemną słu­
żalczość dla zysku — hołdem, głupotę — świe­
żością serca, a pospolitość nad wielkość o- 
cenią.

Coś podobnego działo się z Matyldą i 
Struenseem. Nie był on tak pospolitym, lecz 
nie może być również nigdy bohaterem pra­
wdziwej trajedji, bo trajedja wymaga charak­
teru. Struensee — to typ swego czasu, a 
nawet jedynie szczęścia ulubieniec. Nietylko 
nieszczęście, lecz i szczęście „jest kamieniem 
probierczym ducha ludzkiego*.

S zczęście  spróbow ało tego  człow ieka .
. Próby nie wytrzymał. Zuchwały i nieznający 

granic za dni radośnych, w niepowodzeniu 
zrpzpaczył, okazał się tchórzem, więcej nik­
czemnym. Szczęście włożyło mu do dłoni 
berło królewskie, władzy użyć nie umiał i

ludziom bardzo niższym od siebie, pozwolił 
je sobie z rąk wytrącić. Królowa młoda i 
piękna jak ranek wiosenny, miłością go ob­
darzyła — zdradził ją. Uważał się za wol­
nomyśliciela, a zmarł jak skruszony pietysta. 
Nie, nie — to nie traiczny bohater, geniusz 
Szillera nawet szwankowałby, gdyby go ze­
chciał podnieść do tej wysokości.

Zdawałoby się nawet, źe nieposiadał 
przymiotów, które są koniecznemi by się ko­
bietom podobać. Nie był uprzejmym w naj- 
szerszem tego słowa znaczeniu. Poseł angiel­
ski, który z urzędu musiał ulubieńcowi sprzy­
jać, wyraża się o nim w depeszy z miesiąca 

, kwietnia 1771 roku: „W rozmowie Struensee 
j nie odznacza się żadną żywością ani wdzię- 
' kiem, co zwykle toruje drogę do zyskania 
I łaski. Sposób jego obejścia się jest sztywny 
j i nieprzyjemny, tak, źe wszyscy się dziwią,.

jak mógł posiąść nieograniczony wpływ na 
: króla i królowę!" Dalej pisze: „iż ulubień- 
; cowi nie można zarzucić braku niepospolitej 
| wiedzy, lecz państwowych zdolności odmówić! 
i mu zupełnie trzeba. Nie umie stosownie o- 
' sądzić stosunków duńskich. Od próżności jest 
■ wolny, lecz zanadto wierzy w siebie, co czę- 
1 sto przechodzi w bezczelność.* Poseł jednak 
1 podaje klucz do rozwiązania zagadki pręd- 
' kiego wyniesienia się syna pastora, mówiąc: 

„iż jest śmiały i przedsiębiorczy.*
Matylda spostrzegła wszystkie niedostat­

ki i zuchwałość doktora, jedno i drugie po­
dobało się jej, kaprys — lubi pospolitość, — 
Tytania przecież w oślej głowie się zako­
chała !

*) Sen nocy letniej.
s)  W Balladynie powtórzy! to Słowacki w 

miłości tęczowej Goplany dla grubego chłopa 
Grabca.

Z tego przecież, co się wyżej powiedzia­
ło, nie wynika, aby Struensee był głupcem, 
Matylda zaś kobietą bezwstydnie gardzącą 
przyjętemi przez świat obyczajami; tylko ze 
miłość z pychą może zawrzeć związek, który 
w następstwach z wszelkich moralnych obra­
chunków zażartować umie. Ze cien Romea 
nie osłaniał Struenseego, o tern jnź wiemy, 
i twierdzić nam jeszcze wolno, iz w począt­
ku znajomości Matylda więcej na dumę jego 
niż miłość liczyła; kobiecie zachciało się 
wtedy już rządzić i panować. Potrzeba było 
silnej do pomocy dłoni -  zwyczajem zaś nie­
wieścim zajęło ją więcej narzędzie niż cel, 
i nie ulega wątpliwości, że wkrótce rozetlo- 
na w biednem sercu namiętność dla lektora, 
obdarzyła go wszystkiem, czem tylko kobieta 
obdarzyć jest zdolną.

Spotkali się w lecie r. 1770 i półtora 
roku kierowali sterem pkństwa. Rżądy ich 
zaczęły się od wypędzenia znienawidzonego

hr. Holka, na miejsce jego jako towarzysza 
i mającego bawić nieustannie króla, wybrał 
Struensee najprzód szambelana Warnstatta, 
później von Brandta, któremu ufał.

Wyznać musimy, że doktor mimo nie­
zręczności, pychy i braków politycznych, 
pragnął szczęścia państwa. Była to lekka, 
ale nie nikczemna natura, która dopiero po 
bajecznem wyniesieniu się, a dalej szybkim 
upadku, zniżyła się i spodliła. Niby metal 
składając/ się z wielu miękkich a bezwar­
tościowych mąterji, z jakiego kują się zwy­
kle wierni mężowie stanu, nie umiał znieść 
powodzenia, ani też smutnej losn igraszki. 
Idealista szkoły „oświeconego" despotyzmu, 
pojmował tylko działanie z góry na dół, 
nigdy przypuścić nie chciał, ze roślina: z 
dołu do góry liściem i kwieciem swojem 
strzela.

Leżało to w duchu czasu. Zasady pań­
stwowe Fryderyka lub Józefa II. były w 
rzeczywistości tylko politycznym owczarni 
wychowaniem. O, szanujemy i wielce ów 
oświecony despotyzm, wykołysany w bizap- 
tyjsko-chrześciańskich pieluszkach sakramen­
talnego okrzyku: „prawa bożego panujących*, 
który tak dalece postąpił, że byli monar­
chowie zapewniający ludy, iż są: „pierwszy­
mi sługami państwa*. Powtarzamy jednak 

I za starym Wielandem: „Boże uchowaj nas
{ od życia pod berłem sive (inaczej) kijem 
| podobnych pierwszych sług państwa". i 
I Struensee zapragnął być „oświeconym* 

despotą, a jeszcze popełnił ten błąd, iż - w 
trudnej sztuce panowania głównej podpory 
szukał w pojęciach, a nie liczył się z ludzjm 
z którymi i przeZ których rządził, źe zam­
knął oczy na ich słabości, szaleństwa, prze­
sądy i namiętności. I doszło do tego, ze 
wszystkie warstwy narodu oburzył na siebie. 
Szlachtę rozjątrzył, niepozyskawszy chłopów; 
wojsko go znienawidziło, w mieszczaństwie 
nie wywołał przyjaźni.

Nie umiał ludzi dobierać. Z wprowa­
dzeniem nibyto nowego systemu — usunął 
dawnych, doświadczonych ministrów a oto­
czył Się ludźmi, którzy później zgubę ieeo
S ° t ™ D0 Rady " r 1”  Powołał barona Szak-Rathlow i jenerała Gholer, lecz najnie­
szczęśliwszym wyborem był hrabia von Ran- 
au-Aszberg, zdolny lecz bez sumienia i in­

trygę lubiący, zbankrutowany członek naj­
wyższej arystokracji, który w czasie spisku 
przeciw Piotrowi III w Petersburgu kształ­
cił się w szkole Katarzyny II i Orłowa.

; Rtinzau zyskał przewagę, szlachta got popie­
rała, a jakie to musiało być dobre gospo­

darstwo, dowodzi edykt d. 27. grudnia roku 
1770 przez Struenseego wydany z podpisem 
królewskim, w którym znosi Radę państwa, 
„albowiem instytucja ta nie zgadza się z za­
sadami absolutnej monarchii.*

To szalenie nierozsądne rozporządzenie 
pozbawiło Struenseego najskuteczniejszej po­
mocy — szlachta i arystokracja, z której 
składała się Rada państwa, odstąpiła go — 
został sam, nie wiedząc o tem, nie przeczu­
wając blizkiej chwili strasznego upedku. 
Jemu się zdało, iż pnie się wyżej, coraz 
wyżej, były nawet pozorne powody, mogące 
usprawiedliwić to przekonanie, w rzeczywi­
stości wszelako działo się inaczej. Z pochy­
łego szczytu łaski dworskiej, ślizgie, bardzo 
ślizgie zajście. Upił się pragnieniem wielko­
ści — nie wystarczało dlań być władzy kie­
rownikiem, zechciał być jej panem. Więc 
najprzód nakazał uadać sobie godność hra­
biego, później nazwać się tajnym ministrem 
gabinetowym, ą nakoniec w Lipcu 1771 r., 
wymógł na głupim królu edykt, który zdzi­
wił i wzburzył całą Danję:

„Każdy rozkaz i rozporządzenie wszel­
kie podpisane przez hr.. Struensee, ma tyle 
mocy, ile rozkaz i rozporządzenie „nasze" i 
wszystko co poleci, wykpnanem być musi.* 

Edykt ten był szczytem władzy, był 
uwieńczeniem dumnych Struenseego zamia­
rów, lecz wawrzyn zw.ądł wkrótce, a spaść 
ze szczyiu, o, tc zawsze upadek śmiertelny!

Detronizacja jednak Chrystjuna stódme- 
go, boć inaczej aktu podobnego nazwać nie 
można, i panowanie króla Struenzee pierw­
szego — niedługo trwało. Szalony rozkaz 
przyznający mu nieograniczoną władzę mo- 
narchiczną — był zarazem śmierci wy­
rokiem. J

Nie ośmielam się podsuwać myśli niżej 
wyrażonej autorowi, który zdaje się, iż z nie­
bem w niezbyt ścisłych zostaje stosunkach, 
lecz z całego przebiegu tej smutnej sprawy, 
moznaby dojść do wniosku: „źe Opatrzność 
próbuje często wybrańców swoich, źe zosta­
wiwszy im wolność działania i wybór środ­
ków — wspomaga do czasu; ale też kiedy 
stanowcza chwila podania liczby z czynów i 

: zużycia danych talentów nadejdzie, cofa o- 
piekuńczą rękę, a nawet siłę do dalszej wal­
ki odbiera.*
,, | . Struensee po zawiadomieniu duńczyków, 
o swej królewskości — osłabł; aż do tej 
chwili cechował go pospiech gorączkowy po­
mysłów i wykonania, posunięta nieraz do

szalonych granic ostateczności; - -  teraz za­
czął się bawić w pół-środki, nie szczędził u- 
stępstw, złagodniał i obezwładniał. Prócz 
królowej, brata, którego do Danii sprowadził, 
hrabiego Brandta, młodego pułkownika Fal- 
kenskiólt i doktora Bergera, — nie miał 
więcej przyjaciół. Za to wrogów szeregi 
całe.

We wrześniu 1771 r. pisał Anglik ba­
dający stan rzeczy w Danii: „Niezadowole­
nie wzrasta z dniem każdym; a jeśli lud 
rzeczywiście już tak jest rozdrażnionym, źe 
gniew swój wywrze na znienawidzonym hra­
bi Struensee, to zemsta duńczyków straszną 
i krwawą będzie.*

Pierwsze pojawy blizkiego wstrząśnie- 
nia — spostrzeżono w wojsku i  flocie, dalej', 
zawiązano spisek pałacowy, którego duszą i 
głową była stara, zła i pomarszczona wdo­
wa Julia.

Być może, iż więcej ostrożności w obej­
ściu się dwojga kochanków, zniweczyłoby in­
trygi macochy króla, lub przynajmniej sku­
tek ich odwlokło, lecz jak przed wiekami 
wyrzekł poeta rzymski, dla pysznych i zako­
chanych „niema złotej środkowej drogi,* za­
pomnieli się oboje, on w swej dumie, ona w 
miłości. Są serca, które kochać muszą, któ­
rym kochać nakazano, takie wypadło w udzia­
le naaobąej królowej. Biedna Matylda. Być 
żoną bałwana, idjoty, który tem tylko o po­
dobieństwie do ludzi świadczy, źe jeść umie. 
Czy może być większe nieszczęście dla ko­
biety ? Czy słusznem jest surowe wymaganie 
wyrzeczenia się praw uczucia? Czy można 
cisnąć na nią kamieniem z czystem sumie­
niem?

Nie było to już piętnastoletnie dziew­
czę życia nieświadome ni serca popędów, 
lecz kobieta w rozkwicie piękności, „w uczu­
ciach swych bezczelna.* Dnie spędzała wśród 
upajających przyjemności, noce przy kochan­
ku. Romans przestał być tajemnicą.

W każdym pałacu są damy dworu. Ża­
dna z nich nie gardzi plotką a każda rada 
widzieć zgorszenie jakkolwiek niewinność 
tych pań podpada zawsze pewnym wątpliwo­
ściom. Za przykład podajemy niewinny spo- 
sobik jakiego tu dziewice użyły, by mieć 
materjalny dowód odwiedzin nocnych Stru­
enseego. Oto przed drzwiami jej sypialni roz- 
sypywały mąkę, Struensee wracając do sie­
bie białeon śladami znaczył swój pochód. 
Niewinne dziewczątka !.„. Ta mąka wielkie 
miała znaczenie w późniejszym procesie

Matylda powiła .córkę. Struensee był 
tak nieroztropnym, że zapomniał o przepi-



jeszcze łudziła się nadziejami jakiegoś I 
kompromisu z centralistyczną większo­
ścią Ilady państwa, jakiegoś wytargowania 
koncesji dla kraju, i potrzeba było aż [ 
ściśle zformułowanycb przez hr. Gołu- 
chowskiego w imieniu rządu punktów 
koncesyjnych, a przedewszystkiem i nie- 
gwarantowania przeprowadzenia tych punk­
tów przez Radę państw a, aby przynaj­
mniej jedna częśd większości przeszła 
do obozu mniejszości, zerwała rokowania 
na podobnej podstawie, i uchwaliła ustąpić 
z Rady państwa.

Powiedzmy prawdę, gdyby nie były 
w sejmie zapadły uzupełniające wybory 
do Rady państwa, i gdyby z tych wy­
borów nie wyszło było kilku osobistości, 
które wzmocniło mniejszośd delegacyjuą, 
domagającą się stanowczego postępowania, 
i gdyby ta mniejszośd wzmocniona Sma- 
rzewskim, Sapiehą, Hoszardem, Kaszewką 
i Zawadowskim, nie była energicznie parła 
do stanowczego kroku, nie byłoby przy­
szło do ustąpienia delegacji z Rady pań­
stwa.

Gdyby członkowie mniejszości nie 
byli protokolarnie oświadczyli, że zer­
wą solidarnośd i opuszczą sami Radę 
państwa, toby większośd delegacyjna do­
tąd siedziała w Radzie państwa, i co 
najwięcej zdobyła się na głosowanie prze­
ciwko reformie wyborczej, albo może przy 
głosowaniu Wyszła na korytarz, aby po­
tem  ftejśd znowu i brać udział w obra­
dach ciała, które pogwałciło swemi u- 
chwałami s ta tu t krajowy i .konstytucję.

Czynność tej początkowej mniejszo­
ści delegacyjnej, składającej się pierwo­
tn ie z 9 głosów, zasługuje na wszelkie 
uznanie, i istotnie ta mniejszośd znalazła 
to uznanie w całym kraju.

Ale na doprowadzeniu do ustąpienia 
z Rady państwa nie mogła się skończyd 
czynnośd tej mniejszości, która w ostate­
cznym ' rezultacie sta ła  się już większością. 
Przywódcy tej mniejszości zajęli się też 
dalszym planem działania. Gdy kraj znie 
wolony Został do pójścia w stanowczą o- 
pozycję przeciwko Tządowi centralistyczne­
mu, trzeba było dla utrzymania się w tej 
opozycji i dla zwalczania przeciwników 
szukad sprzymierzeńców z innych krajów 
i narodów w Austrji. Przywódcy dawniej­
szej większości, chociaż niektórzy z nich 
przeszli w końcu do obozu mniejszości, 
nie mogli tego zadania spełnid, bo w ca­
łym anticentralistycznym obozie w Austrji 
panowała przeciwko nim powszechna riieu- 
fnośd. Cenimy wysoce osobisty charakter dr. 
Grocholskiego, nawet błędy, które popełnił 
w polityce, w niczem nie alteru ją tego 
czystego charakteru, ale sam p. Grochol­
ski czud to musiał, że minister hohen- 
wartowski, który po ustąpieniu Hohen- 
warta pozostał w ministerstwie, i który 
później w kompromisa i w rokowania wda­
wał się z ministrami centralistycznymi, i 
który jeszcze w ostatnim  sejmie tak  się 
zżymał na wszelki sojusz z innemi anti-

centralistycznemi opozycjami w Austrji, I 
na sojusz federalistów, nie mógł podjąć | 
rokowań z tymi federalistami, nio mógł 
do porozumienia z nimi dojśd, gdy ten 
sojusz i to porozumienie skutkiem wy­
padków stało się rzeczą nieodzownie ko­
nieczną. Usunął się więc na drugi plan, 
a ludziom nowym pozostawił działanie.

Działanie to , jak nam telegram o- 
statni doniósł, pomyślnym uwieńczone zo­
stało skutkiem. Porozumienie między 
frakcjami auticentralistycznemi wszyst­
kich narodów Austrji przyszło pozawczo- 
raj do skutku, ułożono wspólny program 
i wspólną akcję. To co powinno było 
przyjśd jeszcze przed rokiem do skutku, 
to uareszcio dziś po gorzkich doświad­
czeniach U zawodach przychodzi do urze­
czywistnienia.

Przed rokiem samo to porozumienie 
wspólne i niewejście do Rady państwa 
dawało z matematyczną pewnością w re­
zultacie upadek centralistycznego minister­
stwa. Dziś potrzeba rozwinięcia silnej 
akcji, przełamania wielkich trudności, a- 
żeby rezultat był pomyślny.

Nie wiemy jeszcze dotąd, na jakiej 
podstawie to porozumienie przyszło do 
skutku, jaki jest wspólny program poli­
tyczny i jaki ułożono plan akcji, jedna­
kowo w następnym artykule rozbierzemy 
program polityczny i plan akcji, który 
federaliści w przeszłym roku w paździer­
niku ułożyli, i wskażemy, które punkta 
z tego programu opuścić i które doń 
wcielić należałoby, ażeby kraj cały przy­
ją ł  udział w przeprowadzeniu i programu 
i akcji.

Korespondencje „Gaz. N ar.“
Ze Wschodu d. 7. marca 1873.

Jesteśmy w ciągłej niepewności co do 
jutra, ale to rzecz dla nas dawna, przyzwy­
czailiśmy się juz do tego. Turcy widzą do­
brze grożące im niebezpieczeństwo, lecz że 
ono oddawna ich prześladuje, więc nie zdąje 
im się groźnem. Jak chory odstąpiony przez 
lekarzy z rezygnacją wyczekuje śmierci, łu­
dząc się nadzieją, iż czas przynajmniej jakiś 
od niej zdołajsię jeszcze oswobodzić, w takim 
również położeniu są dziś Turcy. Dawniej 
ich dobrem zajmowali się Francuzi, dyplo­
macja francuzka broniła ich przed zawiścią 
sąsiada, obecnie nie mając się na kim we­
sprzeć starają się nie drażnić Moskali, schle­
bianiem usiłują ich złe zamiary ułagodzić, 
ale chętny posłuch dają wszystkim tym, co- 
by dla jakichkolwiekbądź względów gotowi 
pójść w zapasy z Moskalami. Tak są uspo­
sobieni tureccy mężowie stanu; sułtan nie 
widzi rzeczy tak daleko, i jakby ule widząc 
w niebezpieczeństwo, przedewszystkiem od­
daje się myśli zrobienia swym następcą syna 
swego, co jest przeciwne zwyczajowi. Kto w 
tym razie potakuje mu, ten ma u niego wzię- 
tość. Ignatiew, któremu chodzi przedewszy­
stkiem o osłabienie Porty, przekonany, że 
plan sułtana może spowodować wewnętrzne 
zaburzenia, występuje jako obrońca zamiarów 
naczelnika Turcji, przyrzeka mu, iż w razie 
oporu jakiegoś państwa zagranicznego Mo­
skwa opór ten zgniecie własnami siłami. Dzień, 
moskiew. piszą coś podobnego, a niemi legity-

sach dworskich, i przy narodzinach znajdo­
wał się jedynie doktor Berger. Ogłupiały 
król na rozkaz kochanka żony, stwierdził 
własnoręcznie swe ojcowstwo, tak jakby pod­
pisał wyrok śmierci własnej, gdyby mu go 
podsunięto. Szlachetna świekra Julia na proś­
by Matyldy poniosła . do chrztu niemowlę. 
Było to jej na rękę i bardzo, bo jeśli do­
tąd dwór tylko mówił i wiedział o miłost­
kach królowej, to teraz rozwiał się ostatni 
cień od początku źle i nieopatrznie strzeżo­
nej tajemnicy. Nietylko w pałacu i ambasa 
dach, nietylko w szlacheckich zamkach lub 
domach mieszczańskich zamożnych, lecz w 
koszarach i chatach chłopskich — nie nazy­
wano inaczej nowonarodzonej jak: „Księż­
niczka Struensee. “

Pogłoski o tem doszły do uszu rozna- 
miętnionej już kobiety. Uśmiechy i dwuzna­
czne słówka i apropos niewinnych dwora- 
czek, pokojówek przekupionych nawet do­
cinki — dały jej znać najprzód, a później— 
szmer ogólny o prawdzie upewnił. Zadrżała 
biedna! Niby błyskawica oświeciła przepaść 
tak blizką nieuniknioną, w którą miała 
wpaść wkrótce. Krok jeden jeszcze... i zginie!

Z czasu jednakże można było skorzy­
stać jeszcze, ale szybko i energicznie, bo 
działo się to już po osławionym edykcie o 
królewskoćci Struenseego. Daremnie błagała 
go zakochana, by się miarkował, próżno 
wskazywała niebezpieczeństwo i konieczność 
roztropności w prowadzeniu spraw państwa, 
oblubieniec nie słuchał. A kiedy nadeszła 
chwila namysłu, to silniejsza i rozumniejsza 
Matylda, ręce zwiesiła i opuściła głowę i 
stała się jedynie sercem, miłością, o szczę­
ście swe zazdrośną kobietą.

W jesieni 1771 r. prosił Struensee uko­
ronowaną kochankę o pozwolenie wyjazdu. 
Wiedział już co mu grozi, więc nie krył oba­
wy. Królowa -odpowiedziała:

— Zostań! a później w szybkiem po­
stanowieniu, owiniętem w delikatny dworskiej 
frazeologii jedwab, widocznie, niechcąc na 
szwank narazić odwagi lub tchórzostwa ko­
chanka, dodała:

— Jeśli odejdziesz, to wiedz, źe ustą­
pienie twoje zmnsi mnie do kroku, który po­
stanowi o szczęściu lub o zgubie mojej.

Czyż słysząc słowa podobne, wymówione 
drzącemi w purpurze swej ustami, trzeba być 
bardzo przsnikliwym, aby nie domyśleć się, 
te znaczyły: „Weź mnie, weź z sobą". Nie, 
Struensee nie był bohaterem, ani też kochać 
ni miłości z nieba poświęceń spadłej ocenić 
lub uczcić ńie umiał.

Został w Danii.

VI.

Struensee był otoczony nieprzyjaciółmi, 
wiedział o tem, chciał się ratować, lecz jak? 
tchórzowską ucieczką, głowa odmówiła po­
sługi. „Kogo Bóg chce ukarać, to mu rozum 
odbierze." Stracił rozum. On, który niegdyś 
chciał, później mógł zapewnić szczęście ludu, 
potem ukochał sam siebie, „ducha własnej 
osobie zapizedał", o sobie zapomniał. I był 
jako człowiek, którego złudzi zieleniejące się 
z wierzchu bagnisko, idzie... chwieje się... 
zapada... wyciąga ręce... rozbija miękki po­
kład nogami... a im więcej wysiłków, tem 
otwór większy... i błoto go zalewa... i ginie.

Jadowity pająk — Julia, snuła ciągle i 
wytrwale podłej intrygi włókienko. Rewolu­
cja była łatwą, tem łatwiejszą, że pałacowa 
w rudzajn bizantyńskiej lub petersburgskiej. 
Brakło jedynie naczelników. Rzecz się roz 
chodziła o to, by zmienić otoczenie króla — 
marjonetki, manekina w pnrpnrze i koronie, 
s t a ty s ty ,  jakby powiedziano u nas we Lwo­
wie, przedstawiającego króla w operze, bez 
głosu. Z ludem rzecz nietrudna, wynieść 
wszystkich znanych z nieprzyjaźni dla Stru 
enzego i Matyldy, przyrzedz zamki na lodzie, 
jako t o : zniesienie nadużyć przywilejów, 
zmniejszenie podatków. Zwykle tak robią pa­
łacowe rewolucje.

Pułkownicy: Eichstadt i Kóller, zaufani 
Julii, chętnie podjęli się nadanej im roli. 
Nie cierpieli oni kochanka królowej, aż do 
nieukrywania swej nienawiści. Ale po nad 
niemi, choćby pod ich rozkazami,, wypadało 
więcej znaczący wywiesić sztandar. Oczy jej 
zwróciły się na hrabiego Ranzau. Przewro­
tny, chytry lecz mądry dyplomata „nie ma­
jący przesądów", t. j. rad wszędzie i każde­
mu służyć, byle zyskać grosz i znaczenie, 
postawił swoje warunki, mianowicie: „aby 
nowy rząd powrócił szlachcie przywileje znie­
sione w r. 1760, i aby Dania z samodzierz- 
czej (absolutnej) stała się arystokratyczną 
monarchią". Julia żądań nie uwzględniła.

Ranzau ukłonił się jak człowiek dobrze 
wychowany i kazał się zawieźć do Struen- 
seego. „Nie mający przesądów" przestrzegł, 
i warunki powtórzył. Zrozumiałą jest rzeczą, 
iż chciał władzy, Struensee nie poprosił go 
siedzieć, a po wysłuchaniu drzwi wskazał.

Ranzau wrócił i rzekł do jędzy Ju lii:
— Jestem na rozkazy Waszej królew­

skiej Mości!
(C. d. n.)

mując się ambasador moskiewski przedstawia 
się w obec sułtana jako prawdziwy repre­
zentant opinii swego narodu. Schlebianiu po 
dobnemu i intrygom, które przez sułtankę 
walidę zręcznie przeprowadza, Ignatiew za­
wdzięcza swe znaczenie w dzisiejszym rzą­
dzie tureckim. Essad basza jest jego kreatu­
rą. O ile jednak dyplomata petersburgski 
jest czynnym, o tyle również od czasu za­
targów odznacza się skrzętnością i poseł an­
gielski — wpływy tych panów dotąd nie­
równe, ale stan rzeczy, interes publiczny tak 
Turków jak i Europy wiele szans przechyla 
na stronę ostatniego. Nie w Azji, Londynie 
lub Petersburgu, ale w Konstantynopolu, na 
obcem terytorjum dziś stacza walkę dyplo­
macja angielska z moskiewską. Turcja rzą­
dzi się niby samodzielnie, ale w istocie jest 
zawisłą od przechylania się zwycięztwa je ­
dnej lub drugiej — nie tylko na zewnątrz 
ale i wewnątrz.

Puszczona w świat wieść, że sułtan za­
myśla znieść urząd wielkiego wezyra, a mia­
nować odpowiedzialnych ministrów jest nie­
wątpliwie fałszywą. Jak sobie bowiem wy­
stawić ową odpowiedzialność w państwie gdzie 
niema reprezentacji narodu, a grymas panu­
jącego wolą najwyższą? Ale to pewna, że 
pogłoski o zmianie gabinetu nie są bez pod­
stawy. Poseł angielski jest dość szczęśliwym 
w zabiegach i można się spodziewać lada  
chwila nowych zmian w ministerjum w du­
chu antimoskiewskim (Powołanie na mini­
stra sprawiedliwości Midata baszy, jak ró­
wnież inne zmiany w gabinecie i nowe o- 
bsadzenie ambasad w Wiedniu i Petersbur­
gu, o czem donosi telegram, dowodzą, że 
przewidywania korespondenta nie były bez 
podstawy, pr. red.) Sułtan nie może być o- 
bojętnym na przedstawienia mu robione. Ze 
wszech stron Moskwa otacza Turcją. Nieza­
długo dowiemy się pewnie o stoczonych wal­
kach w Chiwie, a wiadomą jest rzeczą, że 
już mianowani są urzędnicy administracji dla 
Chiwy. Gwarancje dane Anglii przez Szuwa- 
łowa nie wiele tu będą znaczyć, pisma mo­
skiewskie twierdzą, iż projektowana linia 
demarkacyjna nie przeszkadza zaborowi Chi­
wy, zabór zaś tego kraju ułatwi dalsze po­
suwanie się Moskwy w głąb Azji. Anglia 
wie o tem dobrze. Dalej Moskale bardzo 
skrzętnie starają się otoczyć z tyłu Turcją i 
naraz z różnych stron ją skrępować. Od 
morza Kaspijskiego zajęli najwygodniejsze 
pozycje, a w Persji tak jakoś umieli się u- 
łoźyć, że są jakby u siebie. W Bułgarji, 
Czarnogórze, w ogóle południowej Słowian- 
szczyźnie silnie swe szpony zapuścili. Bije o- 
statnia godzina — wkrótce zobaczymy czy 
Turcy, będą z niej korzystać.

Ignatiew przed Turkami wypowiadając 
swe opinie, dość lekceważąco odzywa się. o 
dyplomacji europejskiej i tem im imponuje. 
Anglia, według niego, srożyć się może, ale i 
na postronku nie zaprowadzi jej nikt do wal­
ki — misja Szu wałowa tego po części dowo­
dzi Francja bez głosu i znaczenia. Niemcy 
są na usługi Moskwy, a Austro-Węgry pro­
sić będą Boga, aby nie kazano im odgrywać 
roli W sprawach zagranicznych. Już oddawna 
wiedeńska dyplomacja zajęła stanowisko bar­
dzo podrzędne, teraz uległość ta jest wię­
kszą, bo Wiedeńczykom, którzy są egoiści, 
chodzi o to, aby żadna chmura nie odstra­
szyła wybierających się na wystawę do Wie­
dnia. Z czego wszakże tryumfuje Ignatiew, 
to z grzechu centralistów i Węgrów, którzy 
jak on utrzymuje, dali Moskwie bardzo do­
godną broń. Zmuszając Polaków do wystą­
pienia z Rady państwa i zerwania z rządem 
ułatwiają oni Moskwie możność porozumie­
nia drogą ustępstw; już dziś Moskale prze­
bąkują o tych ustępstwach. Dawniej w ka­
żdej akcji Polacy byli dla rządu carskiego 
bardzo niebezpieczni, a dla Austro-Węgier 
wielką bronią, dziś stan rzeczy zmienił się, 
jak twierdzi Ignatiew, ale prawdopodobnie 
przeliczy się w rachubie na zmianę usposo­
bienia Polaków korzystną dla Moskali, wszak­
że mimo to twierdzenia jego bardzo źle świad­
czą o dyplomacji wiedeńskiej.

W Egipcie mówią wiele o p. Chlebow­
skim, malarzu nadwornym sułtana, który wy­
jechał do Kairu. W Konstantynopolu Pola­
ków bardzo niewielu, wielka tu dziś pod tym 
względem zmiana, dawniej posiadali wielkie 
wpływy, dziś nikt o to nie stara się nawet, 
chociaż to chwila najdogodniejsza do pożyte­
cznej pracy.

Przegląd polityczny.
Rząd pruski stara się co prędzej zreha­

bilitować zachwianą popularność swoją w 
sprawie Wagenera, energicznem wystąpieniem 
przeciw prymasowi Ledochowskiemu. Art. 
HC kodeksu karnego, na mocy którego wy­
toczono śledztwo przeciw prymasowi, orzeka 
karę do 200 talarów albo karę więzienia do 
2 lat, na tego, który publicznie przed zgro­
madzonym tłumem ludu, albo rozpowszechnia­
niem drogą plakatów lub odezw zachęca do nie­
posłuszeństwa ustawom.

D. 12. marca cesarz niemiecki zagaił 
parlament następującą mową tronową: „Sza­
nowni panowie! W imieniu rządów związko­
wych witam was zebranych na ostatnią sesję 
okresu prawodawczego. Podczas trzech se- 
syj mieliście wspólnie z Radą związkową 
podwójne zadanie do spełnienia: utrwalenie 
i udoskonalenie instytucyj stworzonych kon­
stytucją, oraz uporządkowanie i uregulowanie 
nadzwyczajnych stosunków sprowadzonych 
wielką wojną. Pod obu względami potrzebną 
będzie znowu działalność wasza, częścią dla 
wykończenia urządzeń już w swoich podsta­
wach nakreślonych, częścią zaś dla utworze­
nia nowych. Stosunki własności co do grun­
tów, które przeszły z pod zarządu poszcze­
gólnych państw związkowych pod admini­
strację cesarstwa, potrzebują prawnego ure­
gulowania, aby usunąć coraz bardziej wystę­
pujące zawikłania nieodłączne od niejasności, 
jaka leży w takich stosunkach.

Niemiecki system fortyfikacyjny wymaga 
przemiany, która podnosząc obronność wiel­
kich warowni, dozwala zaniechać utrzymania 
innych twierdz. Pretensje, jakie prawnie 
służą inwalidom z ostatniej wojny, oraz wdo­
wom i ich sierotom, wymagają urządzeń, d a ­
jących rękojmię, że pokrycie tych pretensyj

opędzone zostanie z wynagrodzenia wojenne- I 
go, nie sięgając do zwykłych dochodów pań- | 
stwa. Plan przed sześciu laty nakreślony 
pod względem rozwoju marynarki, a bliski 
wykonania, poddany zostanie, z powodu za­
szłych odtąd stosunków i nabytego doświad­
czenia, zmianie, na ostatniej sesji przez was 
samych proponowanej. Powszechna ustawa 
wojskowa przyobiecaną jest w konstytucji i 
stała się konieczną przez rozszerzenie armii 
niemieckiej. Na podstawie ustawy o obo­
wiązkach służby wojskowej i wypróbowanych 
urządzeń armii, zapewni ona naro lowi udo­
skonalenie siły obronnej, której nam za gra­
nicą zazdroszczą i która daje rękojmię, że 
Niemcy w pokoju cieszyć się będą skarbami 
nabytemi na polu duchowem i ekono- 
micznem."

Zbliża się dzień urodzin cara, a zatem 
i odwiedzin petersburgskich cesarza Wilhel­
ma. Ooios donosi, że oprócz zwykłych ćwi­
czeń i widowisk militarnych, przygotowują 
na przyjęcie cesarza wielki przegląd floty 
bałtyckiej. Wszystkie pancerniki i okręty 
drewniane otrzymały nowe działa. Większa 
część tejże floty ma się następnie udać dla 
ćwiczeń w żegludze na morze Śródziemne. 
Czy dwory europejskie, a mianowicie Anglia, 
obojętnie przypatrywać się będą tym trochę 
za kolosalnym „ćwiczeniom11 ? nie wiemy.

We Frakfurcie obchodzić zamierzają u- 
roczyście t. z. „święto marcowe" , na pa­
miątkę wypadków r. 1848, które były „ju­
trzenką ludzkości." Dzienniki frankfurckie 
podają natchnione odezwy wzywające do 
udziału.

Komisja hiszpańskiego Zgromadzenia 
nar., obradująca nad wniesionym przez rząd 
projektem zniesienia kary śmierci, podzieliła 
się na dwa zapatrywania. Sprawozdawca wię­
kszości Rojo Arias wniesie tylko częściowe 
zniesienie śmierci, a to w przestępstwach po­
litycznych, podczas gdy mniejszość przez 
usta Sancher Jaga wnosi zniesienie bez­
względne.

Tiempo donosi o zamiarze rządu mia­
nowania jen. Espartero naczelnym wodzem 
armii republikańskiej; sędziwy jenerał wymó­
wi się, jak zwykle, zapewne starganym sta­
nem zdrowia. W Barcelonie starał się jen. 
Contreras załagodzić wiadome nieporozumie­
nia pomiędzy oficerami a żołnierzami, przy­
rzekając oficerom uznanie zasług bez wzglę­
du na ich stanowisko polityczne. Poczem 
oficerowie złożyli mu wizytę w strojach cy­
wilnych, gdyż obawiali się publicznie pokazać 
w mundurach. W tych dniach zrobiono tam 
nowe usiłowanie ogłoszenia federacyjnej re­
publiki i tylko energicznemu wystąpieniu 
organów rządowych zawdzięczyć należy po­
skromienie namiętności. Natomiast w Anda­
luzji postanowili radykaliści zwołać zgroma­
dzenie deputowanych tej prowincji i wnieść 
uorganizowanie republiki andaluzyjskiej na 
podstawie wolności handlowej, a porty ogło­
sić wolne mi.

W marcu z. r. zdarzył się w Ruszczuku 
tragiczny wypadek; bawiący tam młody Buł­
gar Angelo Kanzow zastrzelił się. Wiele o 
tem mówiono, a le  uie umiano wybadać po­
wodów śmierci. Wreszcie doszedł rząd tu­
recki na trop rozgałęzionego spisku pansia- 
wistycznego, który prowadzony moskiewskie­
mu pieniądzmi zrewolucjonować miał całą 
Bułgarję. Wysłano komisję śledczą do Sofii, 
której sprężystemu naczelnikowi Maszar ba 
szy, gubernatorowi Sofii, udało się wreszcie 
wykryć cały spisek. Maszar basza był praw­
dziwym wzorem dobrego policysty, codzien 
nie bowiem przebrany zwiedzał wieczorami 
podejrzane miejsca. Na dwa miesiące przed 
swą śmiercią Kanzow, który był ajentem 
centralnego komitetu panslawistycznego w 
Bukareszcie, zawiódł tam ze sobą Bułgara 
Dymitra, i przedstawiwszy go komitetowi, 
powierzył mu pieczęcie i cyrkularze, jakoteż 
sekcję kraju pomiędzy Łowczą a Sofią. An­
gelo Kanzow zatrzymał dla siebie sekcję Ru- 
szczuk-Sistowo, a trzecią powierzono dyako- 
nowi bułgarskiemu Wasylowi Lorskiemu z 
Kijowa z poleceniem zrewolucjonizowania 
Tyrnawy i Filippopolu. Samobójstwo Kań- 
zowa powstrzymało ruch. Wtedy sprzysięże- 
ni, którym potrzeba było znacznych fundu­
szów do prowadzenia rozpoczętego dzieła, 
napadli pocztę, co spowodowało wysłanie 
owej komisji. Znaleziono liczne papiery i do 
kumenta świadczące o sprężystem przygoto­
waniu wybuchu, który miał uwolnić Buł 
garję z pod panowania tureckiego; papiery 
te jednak w tak wysokim stopniu kompro­
mitują rząd moskiewski, że gabinet turecki 
obawia się ogłoszenia ich, gdyż takowe spro- 
wadzićby mogło natychmiastową wojnę z 
Moskwą.

Niewiadome są jeszcze wypadki, które 
pokonały wreszcie długą intrygę jen. Igna- 
tiewa i wprowadziły napowrót Midhata ba­
szę, najsprężystszego i najbystrzejszego męża 
stanu w Turcji. Został on wprawdzie na te­
raz tylko ministrem sprawiedliwości (co dla 
podupadłego sądownictwa w Turcji rokuje 
dobroczynne reformy), ale mąż takiej inicja­
tywy jak Midhat basza, wkrótce potrafi so­
bie wyrobić wpływ na wszelkie gałęzie rzą­
du a następnie — powrót do wezyratu. No­
wym ministrem spraw zewn. zost .1 Savfe't ba­
sza na miejsce Khalila szerifa, który powra­
ca na swą posadę ambasadora we Wiedniu. 
Jen. Ignatiew oddawna już wszelkich używał 
środków, aby usunąć z W. Porty Khalila; 
usunięcie tego męża stanu w tej chwili tem 
dziwniejsze, że właśnie w ostatnich dniach 
święcił on mały tryumf swej polityki, gdyż 
na recepcji ministerialnej z powodu święta 
Nowego roku podług kalendarza tureckiego, 
sułtan zbliżył się osobiście do Khalila i dłu­
go z nim rozmawiał, wyrażając swe najwyż­
sze zadowolenie z jego rządów.

Ziemie peluble*
W powiecie konstantynowskim w pewnej 

wiosce, piszą do Czasu z Wołynia, zamożny 
jeden wieśniak wezwał miejscowego popa dla 
poświęcenia nowo zbudowanego domu. Po­
między zaproszonymi na ucztę byli sąsiedzi 
katolicy, których wielu w tej wiosce się 
znajduje. Pop po poświęceniu domu zabie­
rając się do nabożeństwa za umarłych żądał 
od gospodarza, aby mu podał wszystkie imio­
na zmarłych z jego rodziny, aby nie za 
wszystkich razem lecz za każdego z osobna

nabożeństwo odprawiać. Gospodarz tłumaczył 
się, że prosi o nabożeństwo za wszystkich 
razem, gdy wielu z nich imion nawet nie 
pamięta. Pop sprzeciwiał się temu, gdy mu 
szło najbardziej o to, aby jak największą 
korzyść z tej okazji wyciągnąć. Skończyło 
się na podaniu kilku zaledwie imion, o któ­
re znowu nowe targi pop czynił, dowodząc, 
że jeden ze zmarłych był gospodarz, drugi 
najemnik tylko, inny zaś ubogi; to stosownie 
do ich stanu nabożeństwo drożej lub taniej,. 
kosztować musiało. Skończyło się nareszcie, 
że wieśniak sowicie musiał opłacić popa za 
jego trudy duchowne, i ten po skończonej 
uczcie oddalił się. Po jego odejściu zaczęto 
rozmawiać o popie, jego chciwości, jako też 
żartować, że głośniej wyśpiewywał za zmar­
łych za których wyższą wytargował cenę niż 
za innych. Uczta przeciągnęła się aż do 
rana.

Jeden z sąsiadów nie kontent z tego, że 
go na tę ucztę nie zaproszono, zasłyszawszy 
o tem od kogoś poszedł do popa z donosem, 
że tam żartowano z niego po jego odejściu. 
Pop niechętny zawsze katolikom tej wsi, 
przypisał to ich obecności na uczcie, i na­
tychmiast podał skargę o lekceważenie przez 
katolików prawosławnej panującej religii. Zje­
chała na grunt komisja śledząc najściślej 
wszystkiego. A choć dowiedziono, że wieśnia­
cy katolicy nie odzywali się nawet w tej 
materji i tylko sami prawosławni wieśniacy 
drwinkowali z chciwości swego popa, wszyst­
kich jednak obecnych na tej uczcie uwięziono. 
Akta tej sprawy posłano do jenerał-guberna- 
tora pod jego decyzję. Trudno przewidzieć 
jak się to zakończy. Pewni jednak być mo­
żemy, że znowu obwinią katolików, aby mieć 
nowy powód do ucisku i prześladowania.

Z lwowskiej Rady miejskiej.
Przedwczoraj o godz 7 1/a wiecz. zagaił po­

siedzenie lwowskiej Rady miejskiej wiceprezydent 
p. Jasiński.

Po przeczytaniu i przyjęciu protokołu z o- 
statuiego posiedzenia zabrał głos wiceprezydent 
p. Jasiński:

Moi Panowie! Wypadło nain dziś oddać o- 
statnią usługę zmarłemu naszemu koledze, ra­
dnemu Kasprowi Boczkowskiemu. W tej tu sali 
widzieliśmy przez długi szereg lat męża tego 
zajętego sprawami gminy. Nieskazitelność cha­
rakteru, gorliwość w wypełnianiu przyjętych 
na siebie obowiązków, gorące przywiązanie do 
miasta naszego, a nadewszystko znana każdemu 
z nas jego gorąca miłość ojczyzny, oto są przy­
mioty, któremi się ten nieodżałowany mąż od­
znaczał. Z majątku rzetelną i uczciwą pracą na­
bytego poświęcił on za życia znaczną część na 
cele dob a ogólnego, bo też i dobro ogółu było 
zawsze bodźcem jego czynności. Strata to dla 
miasta naszego bolesna, a daj Boże, aby przez 
liczniejszych naśla owców powetowaną być mogła. 
Proszę panów zechciejcie przez powstanie wyra­
zić cześć pamięci tego męża. (Radni powstają 
z krzeseł).

Mamy tu jeszcze wniosek naglący, p. sekre­
tarz, (uEj-ta) 1) Sirioiua Rada uchwali petycję 
do korony przeciw bezpośrednim wyborom, uzasa­
dnioną argumentami, nmieszczonemi w adresie 
sejmowym. 2) Petycję tę wygotuje magistrat w 
imienia Rady miejskiej i przeszłe ją  do Wiednia  
jednemu z posłów tamże bawiących dla wręcze­
nia. (Wnioskodawca rad. Dobrzański i dostate­
czna liczba radnych popierających).

R a d n y  D o b r z a ń s k i .  Przytacza na popar­
cie nagłości swego wniosku, że potycja przez 
Radę miejską podana do Izby niższej Rady pań­
stwa, nie została uwzględnioną, albowiem Izba 
niższa uchwaliła nstawę o bezpośrednich wybo­
rach. Teraz ustawa weszła do Izby wyższej i 
dziś komisji przekazaną została. Zrobiwszy jeden 
krok, wypada nam zrobić krok drugi t. j . prze­
słać petycję do korony, która jest drugim czyn­
nikiem nstawodawczym. N agłość jest widoczna, 
bowiem najdalej w 5 dniach Izba wyższa uchwa­
li tę ustawę, a potein zostanie ona przedłożoną 
koronie. (Nagłość wniosku zostąje przyjęta).

R a d n y  p. D o b r z a ń s k i  prosi jeszcze o 
glos celem poparcia swego wniosku. Mówi on: 
Kto o swoje krzywdy się nie upomina, kto praw 
swoich nie pilnuje, ten ntratę tych praw tylko 
sobie przypisać możo. Bez względu więc na sku­
tek naszej petycji do Izby niższej Rady państwa, 
powinniśmy podać petycję do korony, jako do 
drugiego czynnika nstawodawczego, bez względn, 
czy petycja ta będzie m iała szanse powodzenia, 
czy nie. Jeżeli w całej Austrji będą do korony 
podawać petycje przeciw zaprowadzeniu bezpo­
średnich wyborów, to korona przekona się, że ta 
reforma n większości ludów nie znachodzi tego 
poparcia, jaką ze względu na tak ważną zmianę 
konstytucji znaleść powinna, aby miała być sank­
cjonowaną. Już z wielu krajów petycje takie po­
dane zostały do korony, tylko z Galicji tego nie 
nczyniono, a to dla tego, że Galicja sta ła  dotąd 
na stanowiska ustawy grudniowej i trzymała się 
ściśle konstytucyjnej drogi. Dopokąd Rada pań­
stwa nie uchwaliła tej ustawy, dopóty Galicja 
nie podawała petycji do korony, dziś się ma rzecz 
inaczej, wypada nam się udać do drugiego 
czynnika ustawodawczego.

Upoważnienie, które monarcha udzielił mi­
nisterstwu do wniesienia projektu reformy wybor­
czej nie jest jeszcze rękojmią, że ta ustawa będzie  
sankcjonowaną, bo właśnie tera/, monarcha z g ło ­
sów dochodzących go z całego państwa przeko­
nać się może, czy ta nstawa przez większość lu ­
dów dobrze przyjętą będzie, czy nie, i podłng 
tego będzie decydował, czy ma udzielić jej sank­
cji, czy nie.

Radny B ł o t n i c  k i  powiada, chociaż iest 
przeciwnikiem bezpośrednich wyborów, nie może 
porzeć wnioskn r. Dobrzańskiego. Uważa za nie­
stosowne podawanie petycji do korony po fakcie 
już dokonanym. Tak sejm jak i Rada miejska 
protestowały przeciw zaprowadzenia reformy wy­
borczej, w której uważali naruszenie praw kra­
jowych. O tych objawach wiedział cesarz, bo 
prócz petycyi do rajchsratu były i petycje z in­
nych stron do cesarza. Skoro cesarz dając ze­
zwolenie na wniesienie projektu reformy wybor­
czej, nie uwzględnił tych głosów , więc nznał, 
że projekt ten nie zawiera naruszenia praw kra­
jowych i konstytucji, w takim stanie rzeczy pe­
tycja Rady teraz na nic się nie przyda. Jeżeli 
wniosek wysłania petycji do cesarza Rada przyj­
mie, to mówca radzi poprzeć ją innemi argu­
mentami a nie temi, które zawierał adres 
sejmowy.

Radny D o b r z a ń s k i  dziwi się mocno>



że znalazł oponenta właśnie w osobie radnego 
Błotnickiego. To co p. Błotnicki przedstawia, 
niema podstawy. Monarcha konstytucyjny ma mi­
nisterstwo, które bierze odpowiedzialność za pro- 
jekta przedkładane. Jeżeli projekt taki zawiera 
pogwałcenie konstytucji, to odpowiedzialność spa­
da nie na monarchę, lecz na ministerstwo, które 
ten projekt podało. Gdyby Rada państwa zebra­
ła  się z inną większością, postawiła by dawne 
ministerstwo w stan oskarżenia. Powiada p. 
Błotnicki, źo nienależałoby w petycji używać ar­
gumentów, zawartych w adresie sejmowym, t. j. 
że projekt reformy wyborczej jest pogwałceniom  
konstytucji, a to dlatego, iż ubliżałoby to cesa­
rzowi, ponieważ cesarz mimo tych argumentów 
dał swoje przyzwolenie, chociaż wiedział, iż tak 
liczne petycje przeciw bezpośrednim wyborom 
wpłynęły do Rady państwa. Żadna petycja do 
Rady państwa przeciw bezpośrednim wyborom 
nie była w Radzie państwa odczytaną, tylko po 
prostn były zarejestrowane. Skądże korona m o­
g ła  się dowiedzieć o argumentach tych petycyj? 
Korona wie tylko to co jej oficjalnie przedsta­
wią. Drugi argument, który przytoczył p. B ło­
tnicki, jest ten, że petycja taka ubliżyłaby cesa­
rzowi. Wszakże korona przyjmowała deputacje 
przeciw zaprowadzeniu bezpośrednich wyborów 
jnż po danem npoważnieniu ministerstwu. Były  
takie deputacje z Czech, z Karyntyi, a cesarz 
przyjmował je bardzo łaskawie. Gdyby tak nie 
było, byliby centrałiści nie omieszkali roztrąbić 
w dziennikach, że cesarz nieprzychylnie przyjął 
tę lub ową deputację, czego owszem nie było. 
Zresztą przypominam panu Błotnickiemu, że w 
hiBtorji życia parlamentarnego znajdzie tysiące 
przykładów nieBankcjonowania przez koronę ustaw, 
uchwalonych przez parlament, chociaż przedtem 
korona dawała ministerstwu upoważnienie do 
wniesienia tych projektów.

' Przy głosowaniu wniosek p. Dobrzańskiego 
przyjęto prawie jednogłośnie.

Radny G ę b a r z e w s k i  uprasza imieniem 
komisji wojskowej o wzmocnienie tej komisji 
trzema członkami. Rada > zgadza się na dwóch 
członków.

Przystąpiono do wyboru 7 członków do ko­
misji dla administracji niestałych dochodów i 
dwóch członków do komisji wojskowej. Do pier­
wszej wybrani zostali pp / radni: Madejski,
Szuman, Szemelowski, Dąbrowski, Bałutowski, 
Reiss i  Rucker; do drugiej pp. Jaśkiewicz i 
Niemczynowski. (D. n.)

K r o n i k a

— Kurjerek lwowski. Głównodowodzący w 
Galicji hr. Neipperg, ma być podobno prze­
niesiony na takąż posadę do Wiednia.

  Jutro o godzinie 6-tej wieczór odbędzie
aię walne zgromadzenie kasyna mieszczańskiego.

  W Przemyślu mają być dawane sceni­
czne przedstawienia amatorskie, celem zebrania 
funduszów dla wysyłania rzemieślników na wy­
stawę wiedeńską. .

  W Towarzystwie rękodzielników „Gwia­
zda* na wieczorkach towarzyskich produkował 
się kilkakrotnie p. Józef Kohn magik dyletant. 
P . K. znany jest ze swej zręczności i sprytu, 
którym mógłby zawstydzić niejednego z tak 
zwanych sztnki tej profesorów. Na wieczorkach 
tych liczne zbiera się Towarzystwo młodych 
przeważnie rękodzielników.

  yy sali zakładn Ossolińskich w niedzielę
dnia 16 . marca o godzinie 12. w południe bę­
dzie miał odczyt Maurycy hr. Dziednszycki: 
„Dwie unje polityozne." JeBt to trzeci odczyt 
z kolei na korzyść rodzin wstydzących się że­
brać, zostających pod opieką Towarzystwa W in­
centego a Paulo.

—  Onegdaj przez całą noc prawie odbywały  
się dziwnego rodzaju zabawy na placu Kra­
kowskim. Izraelici święcili uroczystość Hamana, 
po ulicach w łóczyły się maski zaczepiając swych 
współwyznawców. Przy tej sposobności przyszło  
do bitki między dwowa towarzystwami masek, 
rozpoczęto bitkę na kije a skończono na rzucaniu 
kamieniami. Pisk, hałas i krzyk alarmował do 
rana mieszkańców nlicy Karola Ludwika i Tea­
tralnej —  policjanci przypatrywali się tym dzi­
kim igrzyskom z godną uznania obojętnością. 
N ie możemy zganić zabawy, ale chcielibyśmy u- 
wolnić się od burd, które spokojnym mieszkań­
com błogiego snu godziny Bkracają.

  Pomimo kilkakrotnych z naszej strony
wycieczek, szulerka kwitnio we Lwowie w naj­
lepsze. Znaną jest w naszem mieście okropna 
jaskinia, z której wypuszczają ludzi prawie nago, 
ogrywając ich do koszuli. Dziwimy Bie policji, 
która wie doskonale o jej istnienin, (nie zacho­
wano tu bowiem nawet czczych pozorów), a nie 
wyBtąpi energicznie przeciw tej Btrasznej pladze, 
dotykającej głównie uboższe warstwy naszego 
społeczeństwa.

—  Po kwartecie smyczkowym Beethovena 
rozpoczynającym dziesiąty wieczór Tow. muz. od­
śpiewała panna H of... serenadę z opery Linda. 
Przed rokiem słyszeliśm y już tę dyletantkę, dziś 
artystką nazwaćby ją można, co głów nie kiero­
wnictwu pani Jakowickiej zawdzięczyć należy. 
Glos panny H of... kontralt, pełen dźwięku i' 
siły  kwalifikuje ją na pierwszorzędną śpiewaczkę, 
zwłaszcza gdy i na szkole koncertantce nie zby­
wa. Przy sposobności powiemy o tem więcej. 
Wakacje Schumana odegrała panna W. bkrdzo 
rozumnie, ostatnio nawet z wzrastającym zapa­
łom. Z odegraniem Onslowa sonaty poznaliśmy 
w pannie D. wiele obiocujący talent. Jest u niej pe­
wność w uderzeniu, s iła  i wiele czucia Wraże­
nie całego wieczorku, którego urządzeniom jak 
i poprzodnich, zajmuje się p. Wsz., było najko­
rzystniejsze.

—  W podanej przez nas wiadomości o wy­
wiezieniu przez policję ze Lwowa ks. Krypiakie- 
wicza zaszła pomyłka, którą prostujemy. Ks. 
Krypiakiewicz nie jest wychodźcą w skutek wy­
padków r. 1863 . Schronił się on za granicę w 
1 8 5 4  r. jeszcze, dla następujących powodów: 
Mikołaj chciał koniecznie sprawoslawnić unitów, 
i w tym celu wydał ukaz, aby alumnów semi- 
narjum chełmskiego na dalsze nauki wysyłano 
do Petersburga do akademji duchownej szyzma- 
tyckiej. Propagatorem gorliwym tego zamiaru byt 
ks. Pociej, ówczesny rektor w Chełmie, wybrał on 
najzdolniejszych czterech, w tej liczbie Krypia- 
kiewicza —  i kazał im jechać na koszt carski 
nad Newę. Czterej szlachetni młodzieńcy kocha­
jąc i czcząc naród i religję —  uciekli do Rzy­
mu. Krypiakiewicz lat kilka przebywał w zako­
nie Zmartwychwstańców, z których tendencją zgo­
dzić się nie mógł, a co mu wielce zaszkodziło i 
na prześladowanie naraziło. Dość przytoczyć dwa 
fakta. W r. 1866  po wywiezieuin na Sybir bi­
skupa Kalińskiego, chciano ua godność tę wy­
nieść ks. K. —  Watykan, Rzym się temu sprze­
ciw ił. W r. 1 870 , jak to donosił p. W ł. Kul, 
korespondent rzymski do Tygodnia, Kraju , 
Dziennika Poznańskiego a obecnie Polskiego, 
zamknięto p. Krypiakiewicza w wiecznem mieście
—  w domu obłąkanych, zkąd po wielu stara­
niach niepotrzebującego nigdy dla podobnej cho­
roby pomocy lekarskiej —  wypuszczono na wol­
ność. Zapragnął odpoczynku, przyjechał do nas
—  „dla niedopełnienia formalności meldunko­
wych" zaaresztowano go i pod strażą odstawiono 
do granicy włoskiej.

—  Na pogorzelców miasteczka Jaryczowa 
złożono do kom itetu: gmina Podmanasterz i 
Budków  przez ks. Nerunowicza 2 0  zlr., Wydział 
Rady pow. w Kamionce przez Radę powiatową 
Lwowską 1 0 0  zlr., razem 1 20  złr.

—  Szkoły. Gminy Kobierzany i Łukawa w 
powiecie Tarnowskim postanowiły założyć wspólną 
szkolę w Kobierzynie, zbudować na ten cel dom, 
zaopatrzyć szkolę w sprzęty, dodać morg gruntu 
na ogród, dostarczać 4  sągów drzewa i płacić 
2 0 0  zlr. nauczyciela. Właściciel Kobierzyna hr. 
Józef Męciński podarował nadto mórg gruntu i 
materjał na bndowę domu szkolnego.

Gmioa Łuczyńce w powiecie Rohatyńskim  
postanowiła podwyższyć płacę nauczyciela do 
2 0 0  zlr. i postawić dom szkolny, oraz dodać 
grunt na ogród, 10  zlr. rocznie na potrzeby 
szkolne i dostawiać 6 sągów drzewa na opał.

—  Cholera. Według urzędowych raportów 
pojawiła się cholera w czasie od 15. lutego do 
1. marca b. r. w Brzostkn w powiecie pilznień- 
Bkim, w Długiem w powiecie sanockim, w Jast- 
kowicach w powiecie tarnobrzeskim, w Szczygło- 
wie w powiecie wielickim i w Jezowem w po­
wiecie niskim, przeto w 5 miejscowościach. W y­
gasła zaś w Sachostawach w powiecie husiatyń- 
skim, w Polupanówce i Wolicy w powiecie ska- 
łackim, wGlińsku, Bojańcach, Doroszowie małym  
i wielkim, Mierzwicy, Koszelowie i Skwarzawie 
w powiecie żółkiewskim, w Dembicy w powiecie 
pilźnieńskim, w Drohobyczu, Horucku, Borysła­
wiu i Orowie w powiecie drohobyekim, Posadzie  
jaćmierskiej i Zarszynie w powiecie sanockim, 
w Rozwadowie i Pilchowie w powiecie tarnobrzeg- 
skim, w Sędziszowie w powiecie ropczyckim, w 
Szczygłowie w powiecie wielickim, wreszcie w Je- 
żowem w powiecie niskim, przeto w 23  miejsco­
wościach.

W wyżpowołanym okresie czasu panowała  
cholera w 11 powiatach a 32  miejscowoścach, 
w których do pozostałych na dniu 15 . lutego 
14 8  chorych przybyło do 1. bm. 164 , tak iż 
w ogóle w tym czasie 3 12  chorych leczono;
z tych wyzdrowiało 2 0 3 , umarło 87  a 2 2  po­
zostało w 5  powiatach a 9  miejscowościach w 
w leczeniu.

—  Proces O oszustwo. (Ciąg dalszy.)
Co pan masz na swoją obronę ? —  pyta r. Pre- 
ksel obżalowanego, gdy zastępca prokuratora 
skończył akt oskarżenia.

W łaśnie na to tylko czekał p. Kozakie­
wicz ; zwraca się więc chętnie do sądu i gotów
dać potrzebne wyjaśnienia.

—  Wszystko co tu powiedziano, jest nie­
prawdą - powiada Kozakiewicz -  spokojnie, 
siadając ua wskazanom krześle ,' i beż uniesień . 
w glosie i twarzy jak zaczął, tak tymże samym 
tonem i skończył rzecz swoją , nie zmieniwszy 
przez cały ciąg procesu ani na jotę wyrazu g łę ­
bokiego przekonania o prawdzie podawanych przez 
siebie faktów ; nie odstąpiwszy ani na wlos od roli 
jaką przyjął na siebie, roli świadka jedynie mo­
gącego dać sądowi decydujące o prawdzie wy­
jaśnienia.

A naprzód —  powiada obżalowany —  nie 
jest zgodnem z prawdą co mówi p. Katyński o 
charakterze, w jakim podpisałem weksel pana 
M ittiga; podpis mój fignrował wprawdzie w cha­
rakterze poręczyciela, lecz pierwszy p. Katyński 
doskonale w iedział, że to była tylko czcza for­
malność. Znamy się dobrze nie od dzisiaj prze­
c ież ; od lat 30stu prawie przyjaciele dobrzy, nie 
jednym tysiącem obróciliśmy w świecie, pełni 
wspólnego zaufania! O Mittiga tylko chodziło...

—  Za pozwoleniem —  przerywa przewo­
dniczący. —  Mittig zeznał pod przysięgą, że on 
i pan podzieliliście się pieniądzmi, pnżyczonemi 
przez p. Katyńskiego na dniu 14. października 
roku pozaprzeszłego nibyto jednemu Mittigowi. 
Wynika więc z tego, że pozornie jeden Mittig 
wziął, w rzeczywistości zaś obaście pożyczali.

—  Przenigdy ! —  z lekkim wykrzyknikiom 
lecz zawsze spokojnie, z wykrzyknikiem raczej 
zgorszenia i lekkiego żalu aniżeli gniew u, wola 
p. Kozakiewicz. —  Przenigdy! nigdy, nigdy... 
Nie pożyczałem wspólnie z Mittigiem, lecz tylko 
odebrałem swoje, a teraz on gada!... Przecież 
do dziś dnia jestem  w różnych bankach jako po­
ręczyciel Mittiga na 3 .0 0 0  guldenów i mam am­
barasy. Jak trzeba pieniędzy, to do mnie; a jak 
bieda, tas na mnie. Ja panu prezesowi wytló- 
maczę jak było: Wpada raz Mittig do żony i 
prosi o pomoc; jak zaczął prosić tak żona, nie 
mając gotówki, dała mu swe precjoza a on je  
zastawił. Otóż ja nie pożyczałem wspólnie z nim 
u Jnliana, lecz on mi oddal co trzeba do wy­
kupienia precjozów, o które bała się żona, bo mo­
g ły  przepaść.

—  Cóż dalej?...
—  Dalej? same kłamstwa na mnie. Nie 

14., lecz daleko później, bo 20 . czy też nawet 
jeszcze później, dał mi dobrowolnie Katyński 
weksel do ręki bym zaskarżył Mittiga, i nie na 
Walach, lecz u mnie, na moim folwarku, na P i-  
lerówce, przy świadkach i to nie jednym. W cza­
sie gdy uchodził termin prawny działania  
wekslu, ja nawet nie byłem we Lwowie. Jeździ­
łem do Ciemiężowiec z Odebranką i Radymna.

— Podanie to o podróży pańskiej już śle­
dztwo wykazało, że jest fałszywem...

—  Tak, pomyliłem się wtenczas o dwa 
czy jeden dzień, ale to pewna, co także śledztwo 
Btwierdziło, że już 16, kwietnia nie byłem  
w domu.

—  Nic to nie przeszkodziło, by Katyński dal 
panu weksel 15go.

—  Tak, ale on mi wtedy nie dawał. D ał 
mi go dopiero 20go czyteż później; sam przy­
szedłszy do mnie; przy świadkach. Ja poszedłem  
z wekslem do M ittiga , a że nie miałem czasu 
zająć się sam bo gdzieindziej pilno było, więc 
na drugi dzień, Bpotkawszy tą razą Juliana na 
W ałach, powiadam do niego: Mittigiem trudna
sprawa, bo w złych jak się pokaznje interesach, 
i szukaj sobie adwokata. Oddałem mu tedy we­
ksel, on poszedł do adwokata p. Góreckiego, a 
ten go namówił z Dworskim i Mittigiem, aby mnie 
zaskarżył...

Przewodniczący zwraca uwagę obżałowane- 
go, ie  śledztwo wykazało jak najdowoduiej, że 
już 15. p. Górecki widział na wekslu dodatek 
ohne óbligo i ie  jak się to zaraz pokaże, 
świadkowie Loesch, Michlik i Pupka fałszywie  
podmówieni świadczą.

Obżałowany protestuje j;tk najformalniej 
aby jego świadkowie mieli fałszywie świadczyć.

— Ależ panie 1 Pan o nich przez cały 
ciąg śledztwa nic a nic nie wspominałeś, i do­
piero gdy sędzia śledczy p. r. Kolasiński zarzą­
dził uwięzienie pana, przypomniałeś sobie raptem 
świadków. Gdyby byli oni sprawiedliwszymi to 
tak ważnej okoliczności, że Katyński upoważnił 
pana przy świadkach do wymazania się z wekslu 
na folwarku Pillerówce, z pewnością byś nie o- 
mieszkal podać odrazul

—  To rzecz bardzo naturalna. Ja tak by­
łem pewny, że anim myślał o świadkach. Pocóż 
mi było świadków, gdy widoczuie działałem za 
porozumieniem się z Katyńskim ? Ja przecież 
bez najmniejszej subjekcji pierwszego dnia przy­
znałem, że ręką moją wlaBną uczyniłem dopisek! 
A jak zobaczyłem, że sprawa niesp dzianie przy­
biera obrót groźny dla mnie, więc naturalnie 
szukałem w pamięci okoliczności, któreby mogły 
poprzeć słowa moje i przypomniałem sobie Loe- 
scha, Michlika, Papkę i innych, którzy albo 
byli obecni jak do mnie mówił Julian: „na 
masz, wymaż się“ albo o całym przebiegu tego

Lwów, z Izby handlo 
wej dnia 14. marca.
I. Akcje za sztukę. 

Kolej gal. Karola Ludwika 
„ Lwow.-Czerń. Jaesy 

Banka hip. gal. z wpł. 80pr.
„ krajów, z wpł. 50pr.

II. Listy zast. za 100 zł. 
Tow. kred. gal. 5 pr. w. a.

„ „ „ 4 pr. w. a.
Banka hip. gal. 6 pr.
Gal. zakł. kred. włość.
III. Obligi za 100 złr.
Indemnizacyjne galic.

IV. Monety.
Dukat holenderski 
Dukat cesarski 
Napoleondor 
Pó ł imperjał rosyjski 
Rubel rosyjski srebrny 
Rubel rosyjski papierowy 
Pruskie bilety kasowe 
Srebro
Wiedeń d. 12. marcą. 
Powszechny dług państ. 

(za 100 złr.)
Rent. anstr. w bankn.5 pr. 

„ w ereb. 5 „ 
1839 całe losy (m. k.) 

£  g 1839 1is losu „ 
2 ’K 1854 po 250 zł. 4 pr. 
•g j l  1860 ,„500zł.w.a.5pr. 
P*-3 1860 „ 100 „ „

. 1864 „ 100 „ „ „
Listy zast. dom. po 1205 pr.
Oblig. indm. (za lOOzł.;
Galicyjskie 
Bukowińskie 
■Dinę publiczne pożycz. 
"Sgier.poż.kol.po 120zł.5p.

plącą |żądają

79 - 
71 75 
89 — 
94 25

78 25

5 5

1 65 
1 48 
1 62 

108 75

104 76 
122 — 
146 25 
117 50

97 50 
105 25 
123
146 75

Węg. po i. prem. po 100 zlr. 
Turecka poż. kol. po 400 fr.

Akcje bankowe. 
Anglo-austr. po 200 zl. 120 
Bodencred.au.po200zł.40pr. 
Zakl.kr.dla h.i prz. po 160/.1.

„ „ węg. 200zł. ein.SOp.
Comia. bank. wied. po 200zł. 
Tow.eakont. n. aust.po500zl. 

i-auatr, po 200 zlr.
a. 40 pr....................

Franco-węgier. po 200 zł.
em., 40 pr....................

Gal. bank hip. po 200 zt.
em. 80 pr...................

Gal. bank dla hand. i przem.
po 200 z łr...................

Gal. zakł. kr. ziem.po 200zł. 
Gal. bank kraj. po 200 zlr.

em. 50 pr. . .
Renten bauk po 200 
Banku nar. anstr. po 600 zt. 
Banku po wsz. aus.po 200zlr. 
Unionbank po 200 z łr. 
Vereinsbank po200zł.e.40p. 
Verkehrsbank pow.po200zl. 
W'echslerbankwied.po200zl. 
Wied. bankver. po 200 zlr.

Akcje kolei.
Alfoldzkiej po 200 zlr. sreb. 
Dniestrzauskiej „ „
Elżbiety » m -k.
Ferdynanda poin. po 100U

zlr. m. k . . ■ ■
Franc. Józ. po 200 zlr.. w. a. 
Gal. Karola L. po 200zl.ni.1'  
Lw. Czar. Jas. po 200 zl. w. 
Mor.Szl. (ceut.)po 200zł.sr.

płacą | żądają

339 2: 
188 75 
219 50 
n8» —
L50 50

102 75

258 50 
218 50 
227 50 
325 50

339 5! 
189 25 
240 50

Aust.pótn.zach.po 200 zł .sr.
„ „ lit. B. po 200 zł. sr.

Rudolfa po 200 zlr. s. r. 
Siedmiogr. po 200 w. a. sr. 
Staatseisb. Ges. 200 zl. w. a.

„ II, em. po 200 zł. 
Siidbahn po 200 zl. srobr. 
Tramway wied. po 200 zl. 
W ęg.gal.(Lup. )po200z 1. w.a. 
Węg.pół, wschód p.200 zl. s. 

„ wsch. (Ostb.) po 200
ztr. w. a.....................

„ zachód, (Westb.) pc 200

173 50 

246 75

168 50 
173 50
332 -

złr. i

Akcje przemysłowe.
Budow.Tow.austr. po200zl 

„ wied. „ 100 „ 
tanich pom.poLOO t 

Borys.Petr.Cp.po 200 zl. wa. 
L is ty  zastaw . (zalO O zł.) 
Bo len cred. allg. ost.6pr.sr.

„ spłać, w 33 lat. 5 p. wa.
Gal. i To w. kr. ziem. 4 pr. w.a.

i. ii pr. w.a.
Bank nar. austr.

Obligacje pierwszeń­
stwa kolej, (za 100 złr.) 
Albrechta.po300zl.5p.l00zh 
Alfóldz. 200 zł. 5 pr. sr. w, a. 
Czeska z. 300 zl. 5 p. sr. w.a. 
Dnie9trzańska 300 „ „ 
Elżbiety po 5 pr. srebr. w.a. 

em. 1862 5 pr. 
em. 1870 5 pr. 
em. 1872 5 pr.

płacą [żądają

174 50
332 50

188 50

164 -  

128 50

279 — 
312 50 
78 50

91
92 40
93 90 
70 -  
92 75 
91 40 

101 -
99 50

91 25
92 70 
94 20 
70 25

Ferdynanda póln. 5pr. m .k 
„ 5 pr. w. a,

Gal. K. L. 300 zł.5 pr.sr.w.a. 
II. em. 5 pr. „

„ III . em. 1871 300 
Lw. Czer. Jas. I. em. 1865 

300 zl. 5 pr. srebr.w.a 
Lw. Czer. Jas. II. em. 1867 

300 zl. 5 pr. srebr. w. a. 
Lw. Czer. Jas. III. em. 1865 

300 zł. 5 pr. srebr. w. a 
Lw. Czer. Jas. IV. em. 1872 

300 zł. 5 pr. srebi. w. a. 
Rudolfa po 300 zł.5 pr sr. wa.

1869 po 300 zl.
5 pr. srebr. w a. 
1872 po 300 zł. 
5 pr. srebr. w. a. 

Siedmgrodz: 500 fr 5 pr.
P apiery loteryjne (sz t.)  
Zak.kr.d.hand.i prz.po 1O0 z. 
Klary po 40 zlr. m. k. 
Keglevich „ 10 „ „
Palffy „ 40 „ „
Rudolfa „ 10 „ „
Ks. Salm „ 40 „
St. Genois „ 40 „ „
Stanisław .(poż.)po20zł.wa.
Wald9tein po 20 zł. iu. k. 
Windiszgratz po 20 zl. „
Dewizy (3miesięczne.)

Berlin 100 tal.
Fraukfurt 100 zł. (siiddeut.) 
Hamburg 100 mark. banko 
Londyn 10 f. sterl.
Paryż 100 frank.

płacą |żądają 
złr. w. a.

87 — 
102 25 
100 75

102 50
101 25 

98 75 
97 50

77 25 

87 —

94 30 

94

17 75
27 75 
15 2?

91 70

189 25

18 25 
28 25 
15 50

interesu, mniej więcej coś s ły sz e li! I pocóż mia­
łem się zapierać, żem dopiBał: ohne óbligo, 
gdy Julian sam do tego mnie upoważnił ? Proszę 
tylko zważyć wysokiego sądu, czy jest natural- 
nem, aby mi Julian dobrowolnie, jak sam ze­
znał do protokołu, dawał wekse’ do zaskarżenia, 
gdyby nie wiedział, że ja tylko pozornie, dla 
czczej formalności na nim stoję. Jakto? -  więc 
Julian dawał mi weksel we 4  oczy, bez świad­
ków, bym sam siebie skarżył ? Czyż on dziecko ? .... 
A zresztą czyż jestem sam taki głupi, aby ma­
jąc postanowienie skręcić, zrobił to w tak n ie­
zgrabny sposób? Kto może uwierzyć, abym pod­
pisawszy ohne óbligo bez jego upoważnienia, 
sam lazł w paszczę i potem tak sfałszowany 
weksel, dobrowolnie mu zwracał ? Czyż nie było 
uaturalniej, abym go podarł, zniszczył a potem 
powiedział żem z g u b ił!... Jakże to wysoki są­
dzie jedno z drugiem zgodzić ? On dał mi we­
ksel z upoważnieniem wymazania się, bo wiedział, 
że słusznie nie powinienem być narażony na 
ambarasy odpowiedzialności prawnej za Mittiga, 
i to dal we 4  oczy! S a m  to zezDał kilkakro­
tnie. —  Powtarzam więc, że gdyby było pra­
wdą, co utrzymuje, _ że bez świadków dał mi 
weksel a ja chciał szachrować, czyż nie pro­
ściej by było zniszczyć weksel ? Cóżby mi zro­
bił, przecież według jego zdania , n i k t nie 
widział, jak mi ten weksel dawał i... Byliśmy 
najlepszymi przyjaciółmi, i wielce mi szkoda 
Juliana, że dla ratowania tysiąca guldenów, 
dopuszcza się tak brzydkiego kłamBtwa. (C.d.u.)

Gospodarstwo przemysł i handel.
Oświęcim dnia 12. marca. (Od ajencji 

bauku galicyjskiego dla handlu i przemysłu 
w Oświęcimie). Na dzisiejszy targ przybyło  
wołów 54  sztuk, sprzedano do Lipnika po 34  
zł. za cetnar mięsa loco Wiedeń sztuk 30  
po 235  z l. za parę.

Wieprzów mołdawskich dobrze dopaBZonych 
przybyło sztuk 100 , które jutro sprzedanemi 
będą do Prus.

Poniedziałkowy targ wiedeński przy 2400  
wolach utrzymał ceny 32 - -  35  zł.

Rafiner ja spirytusu Juliusza Mitcola- 
sza notuje spirytus rafinowany stopień 6 3  spi- 
rytuB rafinowany z anyżem stopień 67.

Bank krajowy galicyjski we Lwowie 
przy placu Marjackim jakoteż przez filję w 
Brodach podnisl od dnia 61. lutego 1873 
stopę procentowę wszystkich w obiegu będą­
cych asy gnat kasowych o l/i pr., mianowi­
cie A s y  gna ty  k a s o w e ;  owiedzenim 
5 ’Zj procentowe za 8dniowem wyp „
6  * „ U  „
6 1/a „ „ 30 „
71/* „ „ 60 „

Ostatnie wiadomości,
W tych dniach mają się odbyć wybory 

przymusowe do Bady państwa w Vorarlber- 
gu. Od centralistów nadszedł z Bregencji 
(stolicy tego kraiku) następujący telegram 
do Deutsche Z tg . : „O ile wiadomo, prawy­
bory wypadły przeważnie w duchu klerykal- 
nym (tj. anticentralistycznym); duchowień­
stwo niesłychanie agituje; z ambon obwołu­
ją księża, że wiara w niebezpieczeństwie.1*

Projekt rządu węgierskiego o podatku 
osobowym i zarobkowym napotyka tak wiel­
ki opór nawet u deakistów, że rząd myśli 
zrobić z niego kwestję gabinetową.

W. sejmie węgierskim stał się cud nie­
słychany : etat ministerstwa finansów w dwóch 
dniach uchwalono, zamiast w dwóch miesią­
cach przy zwykłem gadulstwie oratorskiem 
Madiarów. Wróżą ztąd na pewne, rozbicie 
się obu głównych stronnictw węgierskich.

Z oryginału Pester Lloyda widzimy, że 
nie przedlitawska Rada państwa, ale sejm 
węgierski ma d. 8 . lub 9. kwietnia być zam­
knięty a nowa sesja począć się po Wielkiej 
nocy.

W Izbie panów do komisji dla reformy 
wyborczej zostali wybrani: hr. Belrupt, br. 
Lichtenfels, opat Reslhuber, hr. Wrbna, hr . 
Gleispach, Hasner, hr. Antoni Auersperg, 
Hein, ks. Jabłonowski, ks. Fryderyk Lichten- 
stein, hr. Rechberg, ks. Metternich, ks. Ffir- 
stenberg, hr. Clam-Gallas i hr. Trautmanns- 
dorf. __________________________________

Telegramy Gazety Narodowej.
Wiedeń d. 14. marca. W ydział 

konstytucyjny uchwalił w porozumieniu 
z ministrem  sprawiedliwości, aby wniosek  
rządowy o czasowem zawieszeniu sądów  
przysięgłych przekazać podkomitetowi, z 
trzech członów złożonem u.

Wersal d. 14. marca. Wczoraj Zgro­
madzenie nar. przyjęło cały elaborat ko- 
misji trzydziestu, 411 głosam i przeciw

,234. v
Londyn 14. marca. Rząd oświad­

czy ł w obu Izbach, że w skutek ufcadku 
bilu  o wszechnicy irlandzkiej ministerjum  
się usuwa a królowa dym isję przyjęła. 
Na wniosek rządu parlament odroczył się  
do poniedziałku. W edług „Globe** Disra- 
eli by ł do królowej wezwany.

Madryt 14. marca. Zgromadzenie 
nar. przyjęło stanowczo projekt ustawy  
o zawieszeniu posiedzeń swoich i o zwo­
łaniu konstytuanty. Przywrócenie pokoju 
w Katalonii idzie z trudnością. Karliści 
w ykoleili pociąg madrycki pod V illafran- 
.ca (w prowincji Guipuzcoa), zabili maszy­
nistę, palacza i bremzera. zostali jednak  
w końcu przez eskortę, towarzyszącą po­
ciągowi, odparci. Ruch na kolei m iędzy  
Irnn a Beasin zastanowiony.

Wiedeń 14. marca. Izba Panów 
w ybrała delegację: Wybrani Rechberg, 
W rbna, Gablenz, Hoyos, Mertons, Sćhon- 
burg, Jabłonow ski, R itter, Trautmans- 
dorf, Licksenstein. Schmerling, Hartung, 
Lodron, P ipitz, W interstein, Fiirstenberg, 
Burg, Klievenhuller, Scrinzi, Hasner.

Izba posłów przyjęła kredyt do­
datkowy na wystawę powszechną. Kilka 
mówców zganiło postępywauie jeneralnej 
Dyrekcji wystawy a m inister handlu t łu ­
maczył, iż początkowo trudno było po­
trzebne kwoty oznaczyć, później zaś już 
nie było Rady państwa zebranej. W  roz­
prawach budżetowych przyjęto budżet mi­
nisterstw a handlu.

Przy rubrybce subwencyj kolejo­
wych Giskra zaprzeczał praw a rządowi 
sekwestrowania kolei lwowsko -czeruio- 
wieckiej. Stawia wniosek aby komisyi, 
z dziewięciu członków złożonej oddać do 

i zbadania sprawę sekwestracji ■ w zasadzie 
1 jakoteż i sprawę sekw estracji kolei czer- 
I niowieckiej w szczególe. W niosek prze- J  kazał do konstytucyjnego traktowania. 

M inister handlu oświadcza, iż z przy łą­
czonych do wyroku sekw estracji powo­
dów, wypływa jasno prawo sekwestra- 
cyjne rządu. Rezultat robót trudnych 
będących w toku będzie wskazówką j a ­
kie kroki dalej rząd p o c z y n ić  ma. P o - 
czem rubrykę snbwencyi i dotacyi przy- 
jgto.___________.___________  ■,

Kursa GłiełdF wiedeńskiej
z dnia. 14  marca. 1873 . 

godzina 10 . minut 3 5  przed południem. 
Akcje kred. 3 3 7 .— , Anglo-austr. 3 1 4 .5 0 . 

UnionBbank 2 4 8 .5 0 . Kolej Kar. Ludw. 2 2 7 .— . 
Kołej połndn. 1 8 8 .— . Franko-auBtr. 14 6 .5 0 . Lo- 
By z 184 .7 5 . roku 1 0 4 .8 0 . Napoleondor 8 .7 3 . 
Tramway 3 6 5 .— . Usposobienie: mdłe.

W T E A T R Z E  hr. S K A R B K A .
Pod artystyczną dyrekcją S t a n i s ł a w a  N i e -  

dz  e l s k i e g o .
W sobotę d. 15 . marca 1873 .

Na dochód 
ZYGMUNTA BRUKMANA '

Występ gościnny pny Olgi Sandberg, tan­
cerki król. nadw. teatru w Sztokholmie. 

Występ tancerki pny Róży Opfermań b a -  
letniczki z Wiednia. 
F A U S T

opera w 5. aktach pp. Barbier i Carre. Mu­
zyka Karola Gouuoda.

Kapelmistrz pan Szirer,
Doktor F a u s t ........P . Cieślewski.
Mefistofeles . . . . .  P . Borkowski.
M a łg o r z a t a .......................... Pna M. Kwiecińska
Walenty  ...........................P . Kóhler.
S i e b e l ........................Pna Szirer.
Marta . . . . . . . Pna Wajcówna.
W a g n e r ............... P . Koncewicz.
Studenci. Żołnierze. Mieszczanie. Matrony. Dzie­

wczęta. Duchy.
W akcie V. wypuszczana dotychczas „Noc Wal- 
purgi" dziś przedstawioną będzie. —  Nowa de­

koracja Erazma Fabiańskiego. 
„Bachanal" odtańczą pny Olga Sandberg i

Róża Opfermań.

Do dzisiejszego ntfpmru dołącza się  
dla wszystkich abonentów „Cennik z g łó ­
wnego składu bielizny męzkiej Zygm unta  
Steifa**.

92 15 
53 70 

109 10 
42 80

92 20 
53 75 

109 20 
42 85

Nadesłane. Wszystkim cierpiącym zapewnia zdrowie i siły  bez lekarstw t kosztów
R e v a l e s c i 6 r  e  d  n  B a r r y

Z  L O J I D Y S I I .
Usunięcie wszelkich chorób bez lekarstw i kosztów, za Pomoc4 . 4eUkat^ eI  w y^tek^n-ciere du Barry * Londynu, skutecznej dla dojrzałych i młodych, umniejsza, najmniej 50-kwtnie- wydatek n

Śr°d k i7m5et e Dwiadectw wyleczonych z chorób żołądkowych, nerwowych, wątroby, płuc, gardła, pęcherza
itd. potwierdza skuteczność tego środka. ■ N e a p $L  lfik w ietn ia  1862.

Szanowny Panie.1" W ‘skutek choroby śledziony, byłem przez siedm la t w okropnym ^stanie. Nie mo- 
rfem  abi czytać ani pisać, .czułem nieustanne narwewe driem e, dręczyła mnie bezsenność i złe trawienie, 
? 7“  wodu rozdrażnienia nerwów bliskii już byłem melancholii. Wieln lekarzy wyczerpało wszelkie środki, 
w rozpaczy zacząłem niywać pańskiej „Revalesciere“, a po trzech miesiącach przyjemnej kuracji, mogę Bogu 
podziękować za dobry rezultat. „Revalesciere“ zasługuje na wszelkie pochwały, powróciła mi zdrowie i  po­
zwoliła napowrót zająć nuejsce w towarzystwie. -  Z najwyższą wdzięcznością i prawdziwym szacunkiem:

Siedemnastoletnia ^órka moja, w skutek z a t r z y L ^ n ^  1.86!Ł '̂
drażnię nerwów, zwane tańcem św. W ita w8zvbcv \I\cht7 /mot -r  kobiecych, cierpiała strasznie na roz-

k . i ,

Revalesei6re du Barry pożywniejszą jest od mięsa, i oprócz tego eszeżędza więcej Hii 50 razy swoją ceną
na lekarstwach. Cena w puszkach blaszanych za pół funta 1 zł. 50 c., za funt 2 zł 50 c.

2 funty 4 zł. 60 c., 6 funtów 10 zł., 12 funtów 20 zł., 24 funty 36 zł. — Biszkokty w paszkach po 2 
50 c. i po 4 zł. 60 c. Czekolada w proszku łub w tabliczkach na 12 filiżanek 1 zł. 50 c., 24 filiżanek 2 zł
50 C., 48 filiżanek 4 zł. 50 c., w proszku na 120 filiżanek 10 zł., na 288 filii. 20 zl., na 676 filiż. 36 zi
GŁÓWNY s k ła d  w WIEDNIU aB a r r y  d u  B a r ry *  et comp. W a l l f i s c h g a s s e  8, jakoteż wszędzie 
w porządnych aptekach i sklepach korzennych. Skład wiedeński wysyła też Revaleacićre swoją za przekazem 
lub pobraniem pocztowem.

Ajencje: w  B i a ł e ) :  u aptekarza Erich Keler. w  B o c h n i :  u Franciszka Reissa, ć. k.'salinarnego 
aptekarza, i u I. E. Bulsiewicza, w  B r o d a c h  n E  S. Franzosa i G. Grunspanna, aptekarz pod Złotym 
orłem, w C z e r n io w c a c h :  u Alta, c. k. apt. obw., i u Ignacege Schnirch; w G r a i n  u braci Oberrahż- 
meyer; w K o ł o m y i :  u J. Sidorowieza; w K r a k o w i e :  u Józefa Tranczyńskiego; we Ł w o w ie Y  u 
Zygmunta Rnckera aptekarza, u Piotra Mikolascha aptekarza, eopolda Rotlendera, u F. W. Królikowskiego, 
u Karola Schubutha, u Juliusza Reissa i uJ&kób&Beisera; w l i i i t z a :  uF . M. v. Haselmayers Erbeu. w P e s z c i e  
u Józefa v. TSrók; w P r a d z e :  u Józ. F un ta: w P r z e m ;  L is  u Edwarda Machalskiego, w R z e s z o  
w ie :  u J. Schaittera et Comp.; w T a r n o p o l a :  u A Morawetza i dr. A. Buchelta c. k. apteka obw, 
w T a r n o w ie '  n A. Tenoiyna apt pod Aniołem i u W, T. A. Wielogórstiago,



^ c a ł k i e m k ś w ie ż e '" '  P,erwszy SK Ł A D  N A SIO N  we Lwowie Wilhelma Adama (przedtem  Ju lju sz  Adam)
po c e n a c h  n a j n i ż s z y c h  poleca

przy placu Marjackim Nr. 10 naprzeciw hotelu Europejskiego. 
Zamówienia z prowincji uskutecznia natychmiast. — Cenniki udzielają się bezpłatnie.

Jeden z najdawniejszych i najskuteczniej­
szych środków roślinnych , krew czyszczących, 
w chorobach złego przymiotu (syfilitycznych), 
zanieczyszczeniu krwi i wyrzutach na ciele. 
Metoda uiycia w polskim języku.

Dostać można w Paryżu w aptece pana 
Colbert w pasażu C olbert, nr. 7. et 8. — 
Skład główny dla Królestwa Polskiego u pp. 
Gallego i L. Spissa w Warszawie, we Lwowie 
u pana Piotra Mikolascha, w Krako 
na Trauczyńskiego. 1591 3 -

O świadczam n in iejszem , iż bez­
względnie za nikogo żadnych 

jakiegobądź rodzaju długów płacić 
nie m yślę i nie b ęd ę , albowiem za 
nikogo w tej mierze nie przyjąłem  
na siebie zobowiązania. 1646 3 -3

Antoni baron Petz,
c. k. Contre-Admirał.

S u b je k t
uzdolniony i rutynowany w handlu blawa- 
tnym , znajdzie zaraz miejsce pod dobremi 
warunkami. 1665 3—3

Oferty lub osobiste przedstawienie się 
w magazynie Zygmunta Steifa we Lwowie.

N a s p r z e d a ż !
p a ra  k lac zy  m ło d y c h ,  rasowych, z 
przęgowych, dobrze ujeżdżonych, miary 15tej, 
jedna gniada, drnga ciemno szpakowata. Bliż­
szą wiadomość udziela Zarząd ekonomiczny ~ 
Róiwiemnicy, poczta Jarosław.

Także można nabyć nasienia Tym otk i 
korzec po 20 złr. w. a. 1579 3 - 3

zależy od dobrych nasion, o które 
postarał się i takowe poleca

WILHELMA ADAMA
tce Lwowie, przy placu Marjackim 1.10 

Buraki olbrzymie* które wedle doświad­
czeń PP . producentów 400 do 500 korcy 
jeden morg wydaje korzec zł 18 garn. 80 ct. 

Marchew olbrzymia cetn. „ 45 tan t 60 
Koniczyna czer. najl kor. „ 45 gar. 1.50 

„ biała „ cetn. „ 50 funt 65 
Lucerna francnska „ „ 54 „ 65
Tymotka „ ,  16 ,  30
Baygraa angielski „ ,  33 ,  40

„ francuski „ „ 86 „ 40
„ włoeki „ „ 36 „ 40

Kuknrndza karlik „ „ 18 „ 20
„ amery­

kańska (koński ząb) „ „ 20 „ 25
Lubin żółty i niebieski „ „ 8 „ 15
W yka czarna korzec „ 8 „ 10

„ narbońska olbrz. cetn. ,  25 ,  30
Hzepak letni holend. korz. ,  16 ,  20

„ zwyczajny „ „ 12 „ 16 n
oraz wszelkie inne nasiona gospodarskie i trawy. 

Próbki 1 cenniki na żadanie  iranko.
1607 3—10

L. 1210 z 1871.

Ogłoszenie.
Administracja fundacji hr. Skarbka 

sprzedaje na mocy zezwolenia wysokie­
go c. k. rządu, realność wKlimcu nad 
Beskidem w powiecie stryjskira pod nr. 
27 położona, składającą się z budynku 
mieszkalnego i 8 morgow, 1001 kwa­
dratowych sążni gruntów przez publi­
czną licytację zapomocą pisemnych ofert, 
które z dołączeniem 10% wadium naj­
dalej do 10. kwietnia 1873 wnie­
sione być mają do Administracji cen­
tralnej fundacji hr. Skarbka we Lwo 
wie. Jako cenę niżej, której oferty nie 
będą przyjęte, postanawia się 7 0 0  zlr.

Warunki mogą być przejrzane w 
Administracji centralnej we Lwowie i 
w Zarządzie dóbr w Smorzu. 2—2

r
Ces. król. uprzyw. 

jedyni# pewnie skutkujący

środek do wytępienia 
szczurów i myszy.

Cena puszki blaszanej 1 złr. a. w. ,
6 puszek 5 złr. w. t . 

Z l e c e n i a  p r z y j m u j e

B. REISS,
k. ung. p rir. Fabrik chemischer Prapa- 
rate zur radikalen Ungeziefer Yertilgung 
w Pesecie, D reik ron en gasse  N . 9 

Ołóumy skład u pana
Wm. Maager w Wiedniu

Stadt Backerstrasse 12.

Słabości Piersiowe.

(ROP 2  POD'

Od 1857 r. preparat ten wszedł
wazechne użycie. Leczy on k a t a r y ,  ki______

c h r y p k i d ł u g o l e t u i e ,  k o k l n s z ,  z a ­
p a l e n ie  g a r d ł a  i k a n a ł u  o d d e c h o ­
w e g o  (bronchites), ale szczególniej pomyślne 
aprawiaskutki użyty przeciwko s ł a b o ś c i o m  
p i e r s io w y m  (pbtisie) i m a r n i e n i u  czyli 
a u e h o tom . Pod działaniem jego ustaje, ka­
szel najuporczywszy i potnienie nocne a chorzy 
azybko powracają do pożądanego zdrowia 
tuszy. Lekarze przepisują często P a s t y l k  
ze s o k u  g ł o w i a s t e j  s a  ł a t y  i l a u r o ­
w y c h  l i ś c i  p. G r i m a u l t ,  bardzo przyje-

r     ' ........
igo smakn, kiedy idzie o wyleczenie kata- 

i kaszli zwyczajnych. 1040 15—28 
Dostać można we Lwowie w składach mat.

apteei. i apt. p- ?• Mikolasch i 
Beisera i Ruekera. W Krakowie 
apt. pp. J. Trauczyńskiego i W. Redyka. 1 
Brodach w apt. p. Franzos. W Rzeszowie .. 
aptece p. Schaitera. W Warszawie w składach 
mat. apt, pp. J. Mrozowskiego, Ferd. Aug. 
Gallego i Lud. Spiessa.

Zupełnie iwieży transport II
C h iń sko-rosyjsk ie j |

H E R B A T Y
na wagę wiedeńską

poleca

m l m mH eiK arolaB alła lM a
- 3 łutów więcej niż zwykle tu  przy her­
bacie używane funty rosyjskie i w skutek 
tej ogromnej dyferencji na wadze o jedną 
czwartą częśą tan ie j:

1 ft. Congo cesarskiej z łr. 2 .--
1 fr. f a m i l i jn e j   „ 3.—
1 ft. M elangedeM oskau „ 4.—
1 ft. Im peria le  . . . .  „ 5.—
1 ft. P roszku  herbacian . „ 1.20
Wyżwymienioną herbatę świeżą i'ż pierw 

szych źródeł sprowadzoną, polecam z całą 
sumiennością, a za tejże kolor, smak i woń 
ręczę. 1309 8—?

U W A G A . Przy tej sposobności muszę 
zwrócić uwagę Szauownej Publiczności na 
składy wiedeńskie i różne inne, w naszym 
kraju próbujące szczęśia fllje h e rb a ­
ciarnie, anonsujące herbatę, które chlubią 
się głośnemi firmami w oddaleniu kilkuset 
mil zostających. Wszystkie składy wiedeń­
skie pobierają tylko z tych samych miejsc 
i po tej samej cenie jakoteż w tym samym 
gatunku herbatę co i j a , zatem taniej i 
lepiej usłużyć nie mogą ; a zważywszy, że 
te filje lub składy bez zysku robić nie 
mogą, przypuszczcć należy tylko pośledniej­
szy gatunek.

WINCENTEGO POLA
ostatnie dzieło:

Pan „STAROSTA KIŚLACKI"
-Tradycja m yśliw sk a  

% p o r t r e t e m  a u t o r a
już otrzymały księgarnie

KAROLA WILDA
we Lw owie, Sam borze 1 Drohobyczu. 

(Cena prenumeracyjna 2 złr. 55 ct. już ustała) 
Cena sklepow a te ra z  wynosi 3 z ł. 40  c t. 

dodany jest przepyszny portret autora 
z drzeworytu odbity. 1629 3 -

Wyprzedaż dóbr.
Tanio do nabycia, pojedynczo albo razem 

w Galicji w blizkości koleji żelaznej przy ce­
sarskim gościńcu i rzece Dniester. Bliższych 
wiadomości zasiągnąć można u pelnomocuika 
Wgo Konstautego Bielskiego poste restante 
Staremiasto, dwie mile od dworca koleji żela­
znej Chyrów, % mili od stacji pocztowej 
telegraficznej w Staremmieście. Pośrednicy n 
będą uwzględnieni. ' *' "

A p t e k a
erską koroną we Lwowie 
rzymuje co tygodnia

świeżą krow iankę
(do szczepienia ospy). 1543 4—4

Cena 1 z ł .  6 0  ct. a. w.

w .

\WT*e®\e'inv,ie“ ' Vt‘
Fac*"a Zu łmben i u Uer
106081—100 Ordinations - Anstalt filr 

g eh e im e K ran kh eiten

Metl. Dr. Bisenz,
WIEN, Sla.lt, Sinrerstrasse 12.

Tarł. Ol dination von 11—1 Uhr und von 2—4 Uhr. 
Auch wird durch Corresuondeni behandclt und 
werden diu Medicaraente besorgt — Gegen ro .t-

W y d z ia ł  cen tra ln y
Towarzystwa wzajemnej pomocy Oficjali­
stów prywatnych je s t  w  możności nastrę­
czenia

Oficjalistów
różnem i kw alifikacjam i.
Bliższe szczegóły mogą być na łaskawe 

izwanie podane w biurze Towarzystwa Nr. 5 
ulica Akademicka we Lwowie. 1594 4-

Zęby
pod wszelkiemi względami podobno do: 
turalnych, zupełnie przydatne do mówie­

nia i przeżuwania, wstawia bez bólu.

B o i  z ę b ó w
usuwa przez ubezwładnienie nerwów, a 
zęby ziotem lub masą do zębów podobną 

plombuje 1222 10 - i

Dentysta J. WEISS, były
asystent dr. Bardacha w Wiedniu.

Obecnie zamieszkały we Lwowie ulica 
Halicka, 1. 239 naprzeciw katedry.

17 lat powodzenia ice Francji; 27 medali.i

MASTYX czyli Kit p. Lhomme-Lefort.
Jedyny, jaki przyjętym został na wystawie 

powszechnej w 1867 r., uznany za najlepszy 
przez wszystkich ogrodników we Francji do 
szczep ien ia  d rzew  u a  zim no i do  
z ag a ja n ia  ran  n a  drzew ach  i n a  
w sze lk ich  krzew ach.

Do zastosowania go dostateczny jest nóż 
lub łopatka. 1659 1 6

Fabryka rue de Paris, Nr. 162 Belleville 
Paris, w Krakowie w aptece p. Trauczyńskie- 

Lwowie w aptece p. Mikolascha.

Kasjer
kawaler, znajdzie natychmiast ii- 
mieszczenie w Szwejkowie, wymaga 
się umiejętnego prowadzenia ra­
chunków kasowych i trochę znaj o- 
mośoi budownictwa.

Bliższe warunki powziąść można 
na miejscu u właściciela Szwejków, 
poczta Monasterzyska. 1602 3—3

Aleks. Warteresiewicz.

TELEGRAM:

Napełnianie1873
1667 1 1

ju ż  się rozpoczęło. 

Dyrekcja zdroju(C. Oppel & Co.)

Nowo urzaflzona Cukiernia t
|  pod  fl.-nią I

| J. Haller i A. No wory ta I
$ w e L w o w ie , |
$ po leca  w  n a jw ię k s zy m  w y b o r z e
i  własnej roboty |

I Sorbety, Czekoladki, Pomadki, j*j
I  napełnione galaretami, masami i likworami, funt po 2 złr. a. w. g

Łaskawe zlecenia najakuratniej wykonują się. 1617 3—3 $

Prawdziwe Sądeckie

są tanio do kupienia u

* Ascher & Utitz
H opfenhandlung w Pradze.

Pierwsze galicyjsko-bukowińskie akcyjne Towarzystwo Rektyfikacji 
i Wywozu spirytusu w likwidacji.

Ogłoszenie.
Likwidatorowie wyźwspomnionego Towarzystwa zapraszają pp. Akcjona- 

rjuszów na nadzwyczajne walne zgromadzenie, które się odbędzie w Czerniow- 
cach w , , hotelu Weissa44
dnia 18. kwietnia 1873 o godzinie 11. przed południem.

Przedm iot obrad :
o) Sprawozdanie z czynności likwidatorów aż do dnia 18. kwietnia 1873 i 

złożenie rachunków,
b) nowy wybór likwidatorów w miejsce ustępujących,
c) wnioski pojedynczych członków względem pokrycia długów ewentualnie 

ostatniego rozwiązania Towarzystwa. !626 3- 3
P. T. Akcjonarjusze chcący brać ud iał w tera walnem zgromadzeniu, 

raczą przed otwarciem tegoż złożjć odpowiedne akcje w kancelarji Towarzy­
stwa w Czerniowcach.

W razie przekazanego zastępstwa pełnomocnictwo na odwrotnej stronie 
karty legitymacyjnej własnoręcznie przez akcjouarjusza podpisanem być ma. 

Czemiowce, 5. marca 1873.
L IK W ID A T O R O W IE .

BANK LWOWSKI I
przyjmuje od dnia 1 . lutego 1873 r.

WKŁADKI
począwszy od jednego złr. w. a. do
każdej wysokości na książeczki wkład­
kowe i oprocentowuje takowe po

6°|0 od sta.
Spłaty do wysokości złr. 100 bez w y­

powiedzenia. 135113_?
W kładki i spłaty uskuteczniają się co­

dziennie w godzinach urzędowych, to je s t: 
od 9tej do iszej przed południem 

„ 3ciej „ 5tej po południu.

Lwów dnia 3J. stycznia 1873.

Dyrekcja.

Filia c. k. liprzyw il. austr. 

f l f

dla handlu i przemysłu We Lwowie,
w y d a j e  o d  1 5 .  s t y c z n i a  1 8 7 8  r .  z a c z ą w s z y

m « U T V  KASOWE
5 procentowe za 8 dniowem wypowiedzeniem 
S>|a procentowe za 14 ,,
6  procentowe za 30 „ ,, 1074 22-?

€♦ k. uprayw. p lic . akcyjny Bank hipotecitny.
N a mocy upow ażnien ia W aln ego  Z grom adzeniu z d. 15. kw ietn ia  z. r. Rada nadzorcza wzyw a do wpłaty 

20% na Akcje (k w ity  tym czasow e) c. k. uprzyw . gulic. akcyjnego B m k u  h ipoteczn ego.
W płacać należy oci dnia 15. kw ie tn ia  począw szy najdalej do dnia 30 . kw ietnia  1873 .
U prasza się  przeto P . T . A kcjonarjuszów , aby w m yśl §§. 1 6 ,1 7  i 18 statu tów  w pow yższym  term inie chcieli u iścić

2 0 ° ] 0 c z y l i  p o  4 0  z ł r .  a  w .  n a  A k c j ę  H6 2 5 - 1 1

wraz z 5%  odsetkami od 1. stycznia 1873 po dzień uskutecznionej wpłaty

d o  g ł ó w n e j  k a s y  T o w a r z y s t w a  w e  L w o w i e ,
przedkładając równocześnie kwity tymczasowe, w zamian których otrzymają pełno wpłacone Akcje Banku hipotecznego.

_____________d“  101,80 187S- Kail a nadzorcza.
§ 16. Za każdą w terminie nieuiszczoną wpłatę ma byó wynagrodzoną Towarzystwa prowizja zwłoki po 6% rocznie, licząc 

dnia zapadłego terminu. Numera kwitów tymczasowych, na które wphity1 wltermiijie oznaczonym nieznpelnie uiszczone zostały ,1 będą 
trzykrotnie ogłoszone w tych samych dziennikach, w który.h ro pisane byfy wpłaty, z odwołaniom się- do następstw, statutam i przepi- 
sauych na przypadek uchybienia wpłat.

Trzydzieści dni po tern ogłoszeniu, może Towarzystwo orzec, iż 'opieszali subskrybenci utracili sw e^raw ado Towarzystwa 
kwity tymczasowe,1 na które wpłaty uiszczone nie były, wygasły, a w miejsca Iwygaslyeb kwitów wydać z tętni samemi numerami nowe 

kwity tymczasowe, i takowe naraz lub częściowo, w jednym dniu lub w kiiku dniach sprzedać. IlbśćT numera unieważnionych tym spo­
sobem kwitów tymczasowych będą publicznie ogłoszone.

§. 17. Kwota uzyskana ze sprzedaży kwitów tymczasowych, po strąceniu kosztów przedaży, obróconą będzie na zapłacenie 
Towarzystwu zalegających należytości. Właściciel wygasłego kwitu tymczasowego, nie ma jednak w żadnym razie prawa do zwyżki, jakby 
się w skutek sprzedaży kwitu okazała.

§. 18. Kwity tymczasowe, na których nie ma należytego poświadczenia, że zapadłe wpłaty uiszczone zostały,sprzedawane być nie mogą.

Czwarte zwyczajne walne zgromadzenie
e. k. uprzyw. galicyjskiego

ZAKŁADU KEDTTDWE&O WtOŚCIAfiSKIEGO
odbędzie się

d n i a  16- k w i e t n i a  1 8 7 3  r.
o godzinie 5. popołudniu w wielkiej sali ratuszowej we Lwowie.

Przedmioty obrad s 1642 2%2
1. Sprawozdanie z zarządu i stanu interesów zakładu za rok 1872.
2. Sprawozdanie rachunkowe i przedłożenie bilansu z roku 1872.
3.’ Sprawozdanie komisji wer^fikacyjnfej o zbadaniu bilansu z roku 1872.
4. Uchwalenie rozdziału zysku czystego z roku 1872 i oznaczenie dywidendy dla listów zastawnych.
5. Wybór komisji weryfikacyjnej do zbadania bilansu z roku 1873.
6. Wniosek Rady zawiadowczej o zniżenie stopy procentowej przy pożyczkach.
7. Wniosek Raiy zawiadowczej o zmianę postanowienia art. 57 statutów.
Na rzeczone walne zgromadzenie zaprasza się wszystkich — w myśl art. 80 statutu *) do głoso­

wania uprawnionych; właściciele zaś listów zastawnych, którzy mają zamiar ućzestniczenia w zgromadzeniu, tac>ą 
swoje listy zastawne najpóźniej do dnia l 1?- marca b. v .  deponować :

w e L w o w ie , w  kasie centralnej zakładu.
W Wiedniu w uprz. Union-Baiiku.
„ „ „ kantorze wyjauyup.frank.-aus. Banku
„ „ „ kantorze bank. pp. Weiss & Fisclihof.
„ Peszcie „ uprz. franko-w ęgierskim  Banku.
„ Pradze „ „ czeskim tlnion-Banku.
„ Trieście „ filji uprz. .JJnion-Bauku.
„ Grach „ uprz. ogól. styryjskim Barku kredyt.
„ Bernie „ kantorze w ym iany L aurenz H erbcr.

Lwów dnia 8 marca 1873.

W  Ł i i i c u  w uprz. B anku d la  p rzem ysłu  i  h and lu  
na A ustrję wyższą i SolnogrótL 

Opawie w kantorze w ym iany G lassncr & Jan o tta  
W r. Neustadt w uprz. B anku niższo-austr. 
Krakow ie w  kan torze1 w ym iauy Blau ó t E p s te iu .  
IusbruLu u p. Jos. Sim on K apferer. 
Ołom uńcu , „ A. C. L ed e rc r 
Sternbergu u p. J. A. Mayer.

H a d s i  z a w i a d o w c z a .
*) W yviąg  z art. 80 s ta tu tu  ;

Uprawnieni do głosu są : delegaci wydziałów powiatowych i posiadacze listów zastawnych zakładu , którzy na 30 dpi 
przed zebranicn, walnego •zgromadsenia złożyli w dyrekcji zakładu przynajmniej 10.000 z%  w listach zakłidń. - /  '*1 ‘/i I:J

Wydawca, właściciel i odpowiedzialny redaktor Jan  Dobrzański. Z drukarni „Gazety Narodowej" pod zarządem A. Skerla.


